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sadnktar uaczelny 


Dr, ALEKSANDER VOGEL. 


Biura rędakoyi: ul. Sykstuska L 40, I. piętro 

otwarte od godz. 10 rano de gedz, 1 w Li. u 

Biura administraoyi: ul. Kopernika I, 7, par- 
tar (sklep), otwarte od gods, 9 rano do godz, 7 
wieczoram bez przerwy. 

Przedpłata na „Gazetę Narodową" wynosi 


wa Lovwie: na prowineyi; se granieQ! 
2 kor. k 


miesięcznie 2 kor, 80 b. 
kwartalnie © B© „ 16 kor. 50 h 
vśłrocanie 18 , 157 a?” Tk 


Za zmianę adresu dopłaca się 40 hal. 

Fras a „Tygodnikiem mód I powiożei" lub 
taż s warszawskim tygodnikiem „Ziarno* i 13 te. 
mąmi rocznie premil: 
kwartalnie wo Lwowie 8 kor. 408 k. 


R Ba pro e „ © 
w Lwowie za edn e de domu dopłaca się 


Cesarz nie jedzie do Dalmacyi. | 

Niespodzianie ogłoszono w Wiedniu w so- | 
botę popołudniu komunikat półurzędowy dono- | 
szący, że nabawiwszy się ostatnimi dniami ka- | 
taru w lschlu, widział się cesarz spowodowanym, 
zaniechać uczestnictwa w dalmackich manewrach $ 
lądowych i morskich. Jest to zresztą — dodaje 
komunikat — tylko ostrożność, aby się nie na- 
bawić ponownego przeziębienia, bo zresztą ma; 
się cesarz całkiem dobrze. Arcyks. Franciszek 
Ferdynand zastąpi cesarza na manewrach, które 
zupełnie według pierwotnego programu przepro- 
wadzone będą. 

Wiadomość ta wywołała w Wiedniu zdzi- 
wienie. Cesarz bowiem dawał w południe posłu- 
chania i między innymi przyjął p. Francisa, byłego 
gubernatora Missouri (w Stanach Zjedn.), który 
jako prezydent wystawy powszechnej w St. Louis 
przywiózł cesarzowi pamiątkowy medal wysta- 
wowy. Cesarz nie wyglądał na słabego; może 
jedmak, sądzono, po audyencyach silniej objawiła 
się niedyspozycya. Według telegramu „Pester 
Lloyda" z Wiednia z soboty wieczór, niedyspo- 
zycya cesarza nie jest wcale niepokojącą. Ce- 
sarz nabawił się wskutek przeziębienia silnego 
kataru, co dodane do trudów na manewrach 
ślązkich spowodowało lekarzy zaproponować, 
aby cesarz nie jechał do Dalmacyi. 

Wywód ten jest u 77-letniego monarchy 
bardzo naturalny. Już i to było cudem, że pod- 
czas manewrów ślązkich cesarz po sześć godzin 
dziennie bez przerwy dosiadywał na koniu w 
najzupełniejszem zdrowiu i jeszcze potem przę- 
bywał nużące przedstawienia władz i stowarzy- 
szeń ólązkich w Cieszynie. Obecnie czekały go 
trudy nie mniejsze. Dzisiaj wieczór miał cesarz 
wyruszyć do Diwacy (niedaleko Tryestu) ; stąd 
omijając Tryest jutro w południe koleją przybyć 
do Poli, tam zwiedzić wzniesiony przed dwoma 
laty pomnik cesarzowej Elżbiety. Z Poli popo- 
ładniu miał cesarz wsiąść na okręt „Miramare“ 
i na Lussin-picolo przybyć d. 12 rano do Lissy, 
aby zwiedzić tam pomnik na cześć poległych 
(40 lat temu) w sławnej bitwie morskiej wojow- 
ników. D. 18 bm. rano miał cesarz obserwować 
połączone z wylądowaniem manewry morskie pod 
Dubrownikiem (Ragusą) i Gravosą, w południe 
udać się koleją do Trebinia w Hercegowinie; 
popołudniu wrócić do Gravosy i powozem udać 
się do głównej kwatery. Na piątek d. 14 nazna- 
czone były manewry morskie i lądowe. W nie- 
dzielę d. 16 rano przybycie do wyspy Zlarin i 
objazd morzem na wodach Szybeniku (Sebenico). 
D. 17 rano wyjazd do Poli morzem a następnie 
koleją przybycie wieczorem do Wiednia, 


Program trudów zatem, któryby wyczerpał 
nawet siły mężczyzny w kwiecie wieku. Cesarz 
jednak, który jeszcze teraz przedsiębierze niestru- 
dzony w Alpach polowania na kozice, pragnął 
po raz pierwszy przypatrzyć się obrotom swojej 
floty, która chociaż nie wielka, zasłużonej jednak 
sławy używa. I ostatecznie zdaje się, zaniechające 
tej wycieczki, kierował się nie tyle radami leka- 
rzy, jak raczej względami politycznymi. 

Stan rzeczy w Dałmacyi jest w najwyż- 
szym stopniu opłakany. Kiedy Francya za Na- 
poleona I. zabrała Wenecyanom Dalmacyę, pobu- 
dowała tam gościńce, zaprowadziła różne korzy- 
stne dla kraju urządzenia. Odkąd zaś Dalmacya 
do Austryi wcieloną została, nie uczyniono nie, 
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29 
Jerzy Ompteda. 


Mistrz ceremonii. 


Romans. 


(Ciąg dalszy.) 


Ryszard rozmawiał żywo z panną Baumgart, 
małą, ładną blondynką z niebieskiemi oczami, 
która mogła uchodzić za Angielkę, Prawił jej 
niedorzeczności i sam nawet nie wiedział, co 
mówił, Najpierw powiedział, że śnieg jest przy- 
jemny a za chwilę nazwał go obrzydliwością. Po- 
tem powiedział jej, że powinna wyprosić u ojca, 
aby ją zaprowadził na bal w ratuszu, a zaraz 
dodał, że dziesięcioma końmi na ten bal jego 
by nie zaciągnięto, tak na nim bywa nudno. 
Panna Baumgart śmiała się ! wierzyła wszyst- 
kiemu, co rotmistrz mówił. 

Nareszcie Ryszard wstał, ale dał znak je- 
dnemu swemu młodemu koledze, aby 80 zastą- 
pił, a po tem od czasu do czasu przychodził, 
aby się przekonać, czy panna Baumgart dobrze 
się bawi. 

Miss Bancrost w towarzystwie hrabiego 
Behnen zaglądnęła także do tego pokoju, ale po ' 


Lwów -—- Wtorek dnia 11 września 1906. 
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wychodzi o godzinie 6-tej wieczorem. 


ale to zgoła nie dla kraju; wyciskano tylko po- 
datki, ale z tych tak jak nic na potrzeby kraju 
nie obracano. I trwa to dotąd, Nawet połączenia 
koleją żelazną z Austryą Dalmacya doczekać się 
nie mogła, bo kolej ta musiałaby prowadzić przez 
Chorwacyę, a na to madiaryzm zezwolić nie 
chciał i Wiedeń nie postarał o pokonanie tego 
iście nieludzkiego uporu. Patryoci dalmacey w 
broszurach niemieckich wykazywali cyframi u- 
rzędowemi straszliwe zaniedbanie i poniewieranie 
Dalmacyi przez rządy wiedeńskie. Napróżnot... 
Teraz dopiero zaczęto we Wiedniu mówić o in- 
westycyach, jakie mają być poczynione w Dal- 
macyi. Ale zapóźno!... 

Faktycznie, i mocą europejskiego międzyna- 
rodowego prawa prawowicie należy Dalmacya 
do Austryi, chociaż niema wspólnej z nią grani- 
cy. Według starych jednak praw Dalmacya two- 
rzy wraz z Chorwacyą i Slavonią „trójjedyne kró- 
lestwo*, przynależne do korony węgierskiej. Ce- 
sarz, koronując się na króla węgierskiego, koro- 
nuje się oraz na króla Chorwacyi, Sławonii i 
Dalmacyi i przyrzeka starać się o odzyskanie 
awulsów, więc o faktyczne przyłączenie Dalma- 
cyi do korony chorwacko-węgierskiej. Sejm zagrzeb 
ski urzęduje jako sejm chorwacko-slawońsko-dal|- 
macki i t. d. 

Otóż Chorwaci i Serbowie dalmaccy, wy- 
rugowawszy panowanie Włochów ze wszystkich 
miast Dalmacyi z wyjątkiem stolicy Zadaru 
(Zary) i straciwszy wszelką zgoła nadzieję, aby 
fiskalizm wiedeński zechciał nareszcie pomyśleć 
także o dobru kraju, zwrócili swoje oczy ku Chor- 
wacyii Węgrom. Jakkolwiek miadiaryzm do skóry 
obdzierał Chorwacyę, tłumił jej prasę, fałszował 
wybory, odjął nietykalność sędziom, zawsze jednak 
Chorwacya dostawała koleje, mnożyły się tam szko- 
ły różne, słowem było, jak Dalmatyńcy sądzą, w 
Chorwacyi nieskończenie lepiej, niż w Dalmacyi. 
Oderwanie się od Austryi stało się hasłem 
wszystkich bez wyjątku patryotów dalmackich. 

Kiedy koalicya węgierska poczęła brać gó: 
rę i pewnem było, że przy nowych wyborach 
ona opanuje sytuacyę w Węgrzech, wybrali się 
patrgoci chorwaccy, ponieważ rządy bana Pe- 
jacewicza gnębiły prasę zagrzebską, do Rijeki 
(Fiume), gdzie pod władzą węgierską wychodzą- 
cy dziennik chorwacki „Nowi List* używał 
większej swobody. Do patryotów i posłów chor- 
wackich przyłączyli się patryoci i posłowie dal- 
maccy i tam uchwalono tak zwaną  „rezo- 
lucyę fiameńską*, która, domagając się przy- 
wrócenia praw, jakie Chorwacyi według ugody z 
Węgrami z r. 1868 przysługują, zarazem rze- 
czywistego połączenia Dalmacyi z Chorwacyą a 
więc ziszczenia „trójjedynego królestwa“ żąda. 


Wekerle i Koszut, zanim jeszcze ministra | dym, z dorosłym czy dzieckiem, pomówi, wszyst- ; psyma, 
' kich ohdarowywuje obrazkami, medalikami itd. a mieszczono, była Rzymianką, która poszła do 


mi zostali, gorąco poparli intencye twórców re- ; 
zolucyi fiumeńskiej, wszelką im pomoc obiecali, | 
a gdy objęli ster rządów na Węgrzech, wybory 


ci umieją po madiarsku i nastąpiły wiadome fra- ligijnego życia rodzinnego, na niezbędność zanie- 

ternizacye delegatów z rządem i stronnictwami Í chania pijaństwa i rozpusty, które to grzechy od- 

Madarak aa ;bijają się ujemnie na zdrowiu tak popełniających, 
: p je jak i ich dzieci. 

I gdy urzędowo zapowiedziana była podróż . Po nabożeństwie, które skończyło się około 
cesurza ma manewry w Dalmacyi i do Hercego- 2 popołudniu, odbył się na plebanii u ks. Jana 
winy, rozpoczęła się tem silniejsza agitacya za Bladowskiego objad. Po prawej stronie ks. arcy- 
przyłączeniem Dalmacyi /tudzież Bośni i Herce- ; biskupa zajął miejsce marszałek p. Theodoro- 
gowiny) dochar witri eede miejska | WiCZ, Po lewej ks. prałat Lubomęski a dalej star- 


ucEWANIA JdnogłośmiE Sanding "reżólucyę, Wzy- | Szy komisarz starostwa Bielikowicz, naczelnik 
J g ą , „sądu Sobota, właśc. dóbr Rogoszewski, redaktor 


ri 


wając do akcesu wszystkie miasta i gminy chor- ; dr. Vogel, ks. dziekan Fiszer „proboszcz horodeń- 
wackie, sławońskie i dalmackie, Rząd unieważnił i ski i wicemarszałek ks. Edward Bladowski, dr. 


OGŁOSZENIA | PRZEDPŁATĘ 
KENA; Wo Lwowie: Administracya „Gazet: 
arodowej” uł Kopernika 7 i biuro Sokołowskiei 
Paesi Haasmana; Wa Wiedniu: Haassustein & 
Vogler (Otto Mass) I Karntnerstr. 18 (Eing. Neuer 
Markt 8) Rudolf Messe Jeilerstkdte 3, A. Oppelik 
Grinangergasse 12, M Dukes Nachf.: Mar. Angen- 
fald & Emerich Leasner I Wollzeile nr. 9, Schallek 
Wollzeile 11, J. Dannen berg II Praterstrasse 33, A- 
dolf Chulawski VI! Stiftg. £ E. Braun I. Rotenturm- 
strasse 9; W Budąpeszolła: Juliusz Leopold VII. 
Elicabethring 41; We Prankfaroie n M.: Has- 
senstein & Vogler i Q. Daube & Comp; W Pa- 
u: C. Adama Ciborowskiego uasiępca: Ra- 
oskowski 14, Cité de Trévise Paris 
OCENA OGŁOS : Ogłoszazia swy- 
ozajne na jednoszpaltowy wiersz drobnym drukiem 
lub jego miejsce 20 hal. Nadeałano za wiersz lub 
jego miejsce 60 kal. łowy publiozności s» 
wierm luk jego miejsce 1 kor. Prywatną koros- 
denoys 6 hal. od wyrazu. 
dnmer kosztuje 8 W., na prowlacyi 10 hai. 
(Numera dawniejsze kosztują po 10 et.) 


nym pięknym dworze woronowskim objad na 
cześć ks. arcybiskupa a równocześnie na trawni- 
ku przed domem ustawiono stoły, do których za- 
siadło około stu włościan, przybsłych z okolicz- 
nych wsi: Łuki, Harasymowa, Czortowca itd. 
Ks. arcybiskup podążył najpierw do tych stołów, 
odmówił modlitwę, pobłogosławił, obdarował 
wszystkich obrazkami, medalikami lub różańcami 
i dopiero następnie udał się do sali jadalnej we 
dworze. W  objedzie prócz najdostojniejszego 
arcypasterza i gospodyni, wzięli udział: marsza- 
łek p. Amtoni Theodorowicz, pp. Antoniowstwo 
Bohdanowiczowie, ks. prałat Lubomęski, ks. dzie- 


tę uchwałę, ale było rzeczą pewną, że gdziekol- | 
wiek cesarz wstąpi do miasta dalmaekiego, wszę- | 


Bujalski, ks. prob. Momocki, ks. kapełan Nowo- 
wiejski, ks. prob Górawski, p. Jastrzębski, b. Ga- 


kan Fiszer, ks. kapelan Nowowiejski, pani pułkow. 
Wisłocka, p. Henryka Szymanowska, pani Le- 


wliński, dyr. Skulski, kilku ojców Bernardynów 


dzie odezwie się wołanie w duchu tej rezolucyi. z Gwodźca, kilku księży ruskich itd 


Na nieszczęście przypadły jeszcze wiadome ; 


burdy w Rjece i Zadarze, jakie Włosi tamtejsi | cybiskup w towarzystwie ks. proboszcza Jana 
wyprawiali wracającym z Zagrzebia sokołom sło- | Bladowskiego do ochronki, szkoły i innych insty 
wiańskim. Na zebraniu patryotów chorwackich“ tucyj, jako też z wizytami, poczem powróciwszy 
w Zadarze wezwał poseł ks. Biankini do zemsty zajął się ponownie pracą duszpasterską, która 

U MGR" 3 Eee umay przeciągnęła się po za godzinę 9 wieczorem, mało 
za | rozgorączko y bowiem było takich, którzy chcieli być pozba- 
Dalmacyi doszło więc do szezytu. wieni sposobności otrzymania z rąk arcypasterza 

W tym składzie rzeczy monarcha nie może 


sakramentów św. 
| wybierać się do Dalmacyi, dopóki gorączka się W piątek 7 bm. był ks. arcybiskup w cer- 
nie uśmierzy. 


kwi, przemawiał tam do ludu a następnie podą- 
Tymczasem sokoli słowiańscy zajechali o- 


żył do wsi Bałaharówki, zkąd powróciwszy nad 
3 t Po 3 3 i wieczorem, pożegnał się z parafianami obertyń- 
| negdaj do Cetynii, gdzie ich mile przyjął książę | skimi, nazajutrz bowiem w uroczystość Narodze- 
| cezarnogórski. nia Matki Bożej miał wczesnym rankiem podą- 


żyć do Woronowa dla dalszej pracy wizytacyj- 
| 


nej a raczej misyjnej. 


Podróż wizytacyjna 
ks. arcyb. Bllczewskiego. 


Z pow. horodeńskiego piszą nam: 
Obertyn 8 września. 


Dnia 5 bm. w południe przybył tu ks. ar- 
cyb. Bilczewski w towarzystwie marszałka pow. 
p. Ant. Theodorowicza, Przy wystawionej ko- 
sztem gminy u wjazdu na rynek okazałej bra- 
mie tryumfalnej, ozdobionej napisem „Błogo- | ne, Í cy 
sław nam“, powitało ks. arcybiskupa duchowień: | wieństwo z procesyą i właścicielka Woronowa 
stwo łacińskie i ruskie z procesyą, żydzi z torą, pani Rypsyma Zacharjasiewiczowa wraz z rodzi- 
drużyna sokola licznie" zebrana, ochotnicza ną. Ks. arcybiskup wypowiedział naukę i odpra- 
straż ogniowa i tysiące wiernych. Po przemówie- | wił mszę św., kapłani zaś zasiedli do konfesyo- 
niu powitałnem burmistrza p. Gawlińskiego i od-! nałów. Po sumie, odprawionej przez ks. Nowo- 
powiedzi arcypasterza wdanc się wśród śpiewu wiejskiego, przystąpiło do sakramentu Ołtarza a 
„Serdeczna Matko“ do pięknego, niedawno nowo | następnie do bierzmowania około 200 osób, a 
wystawionego kościoła, którego główny ołtarz | wśród tych bardzo wielu starszych, co następnie 
( poświęcono czci M. Boskiej Częstochowskiej. Tu, ks. arcybiskup w przemowie zaznaczył, wskazu- 

ks. arcybiskup wygłosił dłuższe przemówienie |jąc, że skoro tylu starszych nie było jeszcze 
do ludu, odprawił procesyę za zmarłych parafian, | bierzmowanych, to przybycie biskupa było tem 
udzielił sakramentu bierzmowania 1 wraz z to- | naglejszem i potrzebniejszem. 

warzyszącymi mu kapłanami: ks. prałatem Lu- Bardzo rzewne było wygłoszone po nabo- 
! bomęskim, ks. dziekanem Fiszerem, ks. kapela- į żeństwie przemówienie ks. arcybiskupa, w któ- 
|nem Nowowiejskim, jako też proboszczem miej- rem dziękował fundatorce kościoła p. Rypsymie 
.scowym ks. Janem Bladowskim i innymi przyby- | Zacharjasiewiczowej za wystawienie świątyni i 
,łymi z okolicy księżami do późnego wieczora za złożenie takiego funduszu (30.000 kor. w pa: 
spowiadał wiernych. ,pierach wartościowych, dom i ogród dla probo- 

Ks. arcybiskup Bilczewski jest niezmordo |szcza), który umożliwia utworzenie na razie 
"wany w pracy pasterskiej a nadto dąży do po: . ekspozytury ze stałym księdzem, a w przyszłości 
'znania ludu do głębi. Gdy wychodzi z kościoła i i osobnej parafi tak bardzo w tej okolicy po- 
l otoczy go gromadka, nie pominie nikogo, z każ- trzebnej. Ks. arcyhiskup wspomniał, że św. Ry- 


Horodenka 9 września. 

Wczoraj 8 bm. wśród przepięknej banderyi 
konnej z Olejowej przybył ks. arcybiskup do 
Niezwisk, gdzie koło kaplicy łać. zgromadziło się 
sporo włościan zarówno obrz. łać., jak i gr. kat. 
Tu wygłosił ks, arcybiskup krótką naukę do 
ludu, pobłogosiawił go i udał się dalej do Wo- 
ronowa, położonego już opodal Dniestru. U wej- 
ścia do kościoła, przy pięknej bramie tryumfal- 
nej oczekiwało przybycia arcypasterza ducho- 


W kilka minut po objedzie udał się ks. ar- ; 


derle i Niewiadomska, pp. Henrykowie Wielo- 
wieyscy, Stan. Rogoszewscy, Janowie Theodoro- 
wiczowie, panny Justyna Theodorowiczówna i 
|Stan. Kaisówna, pp. Kazimierz Przybysławski, 
Kazimierz Wisłocki, Jan Wielowieyski, dr. Aleks. 
Vogel, radca dr. Niewiadomski, Stef. Bielikowicz, 
ks, Tomaszewski, ks. prob. z Obertyna Bladow- 
,ski, ks, Bąkowski, p. Witołd Jastrzębski, p. 
| Zygm. Popiel, p. Pelagiusz Sadowski itd. 
l W czasie objadu pani Zacharjasiewiczo wa 
: wzniosła toast na cześć ks. arcybiskupa, dzięku- 
jjąc mu za łaskawe przybycie i za spełnienie jej 
pragnień co do utworzenia w Woronowie pa- 
i Tafii. Ks. arcybiskup w odpowiedzi podniósł, że 
' pracą nad ludem powinno się zajmować wraz z 
; duchowieństwem ziemiaństwo i inteligencya miej- 
' ska, a aby ta praca była zarazem skuteczną na 
polu obywatelskiem, społecznem i narodowem, 
musimy wszyscy wraz z ludem iść do kościoła. 
W końcu, dziękując raz jeszcze gospodyni domu 
za ufundowanie kościoła i ochronki, zaznaczył, że 
ta część majątku, którą się oddaje na Boże, naj- 
lepiej się oprocentowuje, przynosi bowiem i za- 
dowolenie ofiarującemu i łaskę Bożą a pożytek 
nie tylko współczesnemu pokoleniu, ale i przy- 
szłym, jako też daje prawo do zasługi w obec 
Kościoła i narodu. 

W kwadrans po objedzie ks. arcybiskup, 
obdarzywszy każdego z osobna łaskawem słowem, 
wyjechał w towarzystwie marszałka p. Theodo- 
rowicza do Olejowej, gdzie przy bramie tryum- 
falnej, przy której oczekiwał proboszcz gr. kat. 
z procesyą, powitał arcypasterza wymownemi 
słowy p. Jan Wielowieyski. Po odwiedzeniu ka- 
plicy i przemowie do zgromadzonego ludu, jakoteż 
wstąpieniu na chwilę do dworu, odjechał ks. 
arcybiskup dalej do Horodenki. 

Tu oczekiwał arcypasterza już od g. 5 po- 
, południu tłum ludzi taki, że utrzymanie przez 

Sokołów i straż ochotniczą szpaleru co chwilę 
' zawodziło. Ks. arcybiskupowi na powitanie „niech 
będzie pochwalony“ odpowiedziano gromkiem 
| „na wieki wieków”, poczem burmistrz p. dr. 
Roszko, ofiarowując chleb i sól, wygłosił dłuższe 
| piękne przemówienie, na które arcypasterz odpo- 
wiedział, Prócz duchowieństwa łacińskiego było 
także duchowieństwo gr. kat. z procesyą. Od 
| bramy ruszono ze spiewem na ustach do ko- 
jścioła, głzia po krótkiem nabożeństwie zasiedli 
; mimo spóźnionej pory ksęża, jako też Ks. arcyb. 
| Bilczewski do konfesyonałów. 

i Dziś rano ks. arcybiskup odprawił mszę 
świętą, po sumie zaś wygłosił naukę i udzielał 


„nia czy żale. Nie też dziwnego, że 


prócz tego zwołuje parafian, aby przybyli doń ` 
na konfereneyę, wypowiedzieli mu swoje życze- ` 
i nauki ks.‘ 


której wizerunek w głównym ołtarzu u- 


Armenii głosić Ewangelię św., imienniczka zaś 
jej fundując w Woronowie kościół, ułatwia gło- 
szenie tej św. Ewangelii. Ks. arcybiskup wyraził 


nowe do sejmu chorwackiego odbyły się już pra- | arcybiskupa łatwiej trafiają do serc prostaczków, także uznanie dla pracy dawniejszej ks. Toma- 


wie całkiem swobodnie i stronnictwo rezolucyo- ; że chwyta lud za serce i wierni 
arcypasterzem wśród ogólnego żalu 
łkania. 


nistów pospołu ze stronnictwem prawa (które | 
żąda utworzenia z trójjedynego królestwa oso- 
bnej, niezawisłej od Węgier i Austryi grupy pań- 


rozstają się z, 
i głośnego ' 


Nazajutrz 6 bm. odbyła się konsekracya ; 


szewskiego i obecnej ks. Bąkowskiego, którzy 
lud okoliczny w zasadach wiary chrześcijańskiej 
umacniali i żyć go wedle tych przepisów uczyli, 
jako też zaznaczył z naciskiem, iż kościoły, ko- 


kościoła obertyńskiego. Do ceremoniału uroczy- ; ściółki i kapliczki powstają nie dla rozdwajania 


stwowej) uzyskało większość w sejmie zagrzeb- ; stości tej wchodzi bardzo wiele śpiewu. Wdzięcz- ; ludzi, ale dla jednoczenia, boć pierwszą zasadą 


skim. Sejm chorwacki wysyła 40 delegatów na | ność należy się ks. kapelanowi Nowowiejskiemu, ; katolicką jest szerzenie zgody, 
samych re- | który w swoim czasie odbył sludya śpiewu gre- | Udzieleniem zebranym apostolskiego błogosławień- 
goryańskiego, że dał obecnym sposobność 
znać prawdziwe piękno śpiewu kościelnego, u ' nej również przez p. Zacharjasiewiczową, zakoń- 


sejm węgierski; tym razem wybrał 
zolucyopistów na delegatów. Pod przewodem : 
prezydenta sejmu chorwackiego Medakowicza i! 


po- ` 


nas tak bardzo jeszoze zaniedbanego. Po konse- 


miłości i pokoju. 
stwa jako też poświęceniem ochronki, fumdowa- 


czył ks. arcybiskup swoją pracę wizytacyjną w 


biskupa Drohobeckiego weszła ta delegacya do: kracyi ks. arcybiskup przemawiał na *cmenta- ! Woronowie. 
sejmu węgierskiego, chociaż nie wszyscy delega- i rzu kościelnym, kładąc nacisk na potrzebę re- ' 


krótkiem przywitaniu się z księżniczkami powró- 
ciła zaraz do wielkiego salonu. 

Tam spotkała się znowu z mistrzem ce- 
remonii, 

-— Widzę u pana — rzekła — wiele pię- 
knych rzeczy : obrazy, porcelany. Musisz pan po- 
kazać mi to wszystko kiedyś szczegółowo. 

Stary baron ucieszył się bardzo : 

-— Oprócz profesora Fischera i profesora 
Dengera nikt mnie jeszcze nigdy o te rzeczy nie 
pytał. 

— Naprawdę ? 

— Niestety naprawdę. 

Miss Bancrosi starała się wyszukać przy- 
czynę tego. 

— Być może, że wszyścy już te 
znają, Ja, która je widzę poraz pierwszy... 

— O, proszę, proszę. Nikt się o nie ani nie 
zapytał! 

Rozpoczęli oboje chodzić po pokojach a 
mistrz ceremonii pokazywał jej wszystkie swoje 
skarby, które w ciągu lat nazbierał: obrazy olej- 
ne, pastele, gwasze, akwarele, makaty, porcelany; 
bronzy, sztychy, rysunki, rzeżby i rzadkie sprzę- 
ty. Opowiadał szczegółowo historyę każdego przed- 
miotu, był nawet rozwlekłym, co cechuje wszyst- 
kich. ludzi w starszych latach. 


dzieła 


m A e ~ 


- | zc E | p E D A a 


oglądała każdy przedmiot i o każdym umiała coś 
powiedzieć. Znała mistrzów, którzy tworzyli te 
dzieła i często wymieniała ich nazwiska, popa- 
trzywszy tylko na obraz lub rzeżbę. Dzieła ich wi- 
dywała na rozmaitych wystawach w Monachium, 
Rzymie, Paryżu í nauczyła się rozróżniać ich 
charakterystyczne cechy. Podziwiała potem bron- 
zy japońskie. 

Mistrz ceremonii był nadzwyczaj uroczyście 
nastrojony jak gdyby przeżywał najważniejszą 
chwilę w swem życiu. Wszystkie te przedmioty 
mówiły do niego swoją własną mową: mową 
wspomnienia, każdy przedmiot oznaczał w jego 
życiu pewien etap, postęp, a oto znalazła się isto- 
ta, która to wszystko pojmuje, podziwia, rozu- 
mie jego radość i z nim współczuje. 

Kochał swoje dzieci, ale one nie czuły 
z nim razem. Ryszard nie miał żadnych arty- 
stycznych "skłonności; skarzył się wprawdzie 
czasem na swój brak poczucia i wykształcenia 
artystycznego, ale w gruncie rzeczy jemu, weso- 
łemu, młodemu oficerowi, inne rzeczy były w 
głowie. Greta była jeszcze pół dzieckiem. Dla 
Eryka i Klary nie istniało nic poża życiem to- 
warzyskiem. Pozostawała tylko Eliza, Miała ona 
upodobania do sztuki, ale zamknęła je wszystkie 
w swojem nieszczęściu i jedynie uprawiała 
muzykę... 


O godz. 2 w południe odbył się w obszer- 


Mistrz ceremonii i miss Bancrost skończyli 
swoją okrężną przechadzkę po pokojach. Nie 
byli tylko w jednym pokoju, położonym po dru- 
giej stronie budoaru, ponieważ tam zebrała się 
banda. Wśród niej siedział Ryszard i opowiadał 
wesołe historye. Panny śmiały się, paliły papiero- 
sy i swywoliły, Miss Heinemann piła koniak, miss 
Tyndal wyjęła z ust rotmistrza papierosa i dalej 
paliła, panna Cypriani leżała na sofie, a miss 
Grosvenor kazała swój portret rysować Ryszar- 
dowi, chociaż ten o rysunka pojęcia nie miał. 

Gdy miss Bancrost pojawiła się na progu, 
panny natychmiast ucichły, ale miss Banerost 
zaraz się cofnęła i otrząsnęła się, jakby z pod 
brzydkiego wrażenia. 

— Co pani jest? — zapytał mistrz cere- 
monii. 

Młoda Amerykanka milczała. 

— Cypriani? Grosvenor? 

— Tak. 

Nie lubi ich pani. 

Oh, nie. 

Cóż pani ma przeciw tej... tej... bandzie? 
— Nie mogę znosić tych... fast ladies... 
Mistrz ceremonii uśmiechnął się. 

— Z początku bawiły mnie one, jak 
wszystko, co nowe. Ale ich ton staje się coraz 
bardziej ryzykowniejszy; jedna chce przewyż- 


poleca na sezon 


sakramentu bierzmowania. Na objedzie był u 
proboszcza horodeńskiego i wicemarszałka pow. 
ks. Edw. Bladowskiego. 

Z Horodenki podąży jeszcze ks. arcybiskup 
do Okna, majątku p. Ludomira Cieńskiego, Mi- 
chaleza, Kolanek i Czernelicy, gdzie są kościółki 
a w środę za pomocą Bożą zakończy tę pełną 
trudów, ale i obfitą w plony wizytacyę dekanatu 
horodeńskiego i w nocy o godz. 12 przybędzie 
z powrotem do Lwowa. 


szyć drugą. Najgorszem zaś jest, że niektóre na- 
sze panny naśladują je, widząc w nich wzory 
z zagranicy. 

— Wiem — rzekła miss Bancrost powa- 
żnie — to przychodzi z Anglii, a przedewszyste 
kiem z Ameryki. Ale byłoby mi przykro, gdybyś 
pan o nas wszystkich źle myślał. Taki ton nie jest 
w zwyczaju w dobrem towarzystwie w Ameryce. 

— Tylko w złem towarzystwie ? 

Miss Bancrost wahała się chwilę z odpo« 
wiedzią, lecz wreszcie odpowiedziała : 

— Tak. 

— My jednak musimy je przyjmować. Te 
panny należą do towarzystwa i ja muszę je za- 
praszać. 

— Nie gniewaj się pan, 
działam. 

— Ależ nie gniewam się. 

Mimowoli dotknął jej ręki i rzekł przytłu= 
mionym głosem : 

Nie mógłbym 


że ja to powie- 


się nigdy 


o 


gniewać. 


na panią 


(C. d. n.) 


bieżący Materyały na futra, paletoty, 


zarzntki, jak również ubrania męskie i dla pp. studentów. 
Materye angielskie na kostiumy damskie. Wielki wybór 
sukien liberyjnych i powozowych welwotów i kortów. 
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Warszawy. 


Warszawa 8 września. 
sau dobisgającego dwulecia anarchii. Dalszy 
ciąg tego samego stanu. Kto pracuje w Rosyi pour 


le roi de Prusse? Zmiana opinii. „Niech przyjdzie 


i dyabeł, byle zrobił porządek“. Z powodu ostatnich 
komnnikatów i „najwyżej“ zatwierdzonych uchwał.) 

Dwa lata dobiegają od czasu, kiedy cały 
kraj nasz, z Warszawą na czele, znajduje się w 
ciągłym stanie wrzenia, w warunkach nienormal- 
nych, pod władzą okoliczności nadzwyczajnych, 
a pod rządami stanów wyjątkowych różnej na- 
zwy, kategoryi i stylu, co znów zależy od przy- 
czyn osobistych czyli od rozmaitych kacyków, 
mniej lub więcej ograniczonych, którym rozka- 
zano wyjątkowym tym stanem kierować. Dwa 
lata w podobnych warunkach, to przeciąg czasu 
bardzo długi. To też skutki tego są po prostu 
przestraszające. Kraj chyli się coraz bardziej ku rui- 


nie materyalnej, a upadek przemysłu, zastój han- 


dłu, ciągła niepewność jutra, raz podniecana ja- 
kiemiś „nadziejami“, to znów  przygniatana i 
gnębiona jak najstraszniejszemi wieściami i przy- 
puszczeniami, zupełny brak pewności życia i mie- 
nia, rozwielmożnienie się różnych skrajnych ży- 
wiołów, bałamucących ciemne lub pół-uczone 
głowy, przerwa w prawidłowem wychowaniu pu- 
blicznem, barbarzyńska gospodarka biurokratycz- 
no-sołdacka, niewolnicza zależność od samowoli 
różnych wielkorządców, zarówno wrogich spo- 
łeczeństwu naszemu, jak nieznających go i obcych 
mu zupełnie, zawód jaki nas spotkał ze strony 
konstytucyonalizmu rosyjskiego, nieproduktywna 
zaciętość stronnicza, pozbawiona dotąd rzeczy- 
wistego pola do walki, -wszystko to razem daje 
w rezultacie obraz opłakany, prawie 
paczliwy. 

Można rzec bez przesady, że nie ma chwi- 
lowo w całym świecie cywilizowanym kraju i 
społeczeństwa, którego położenie równaćby się 
mogło z naszem. Jeśli Polacy pod rządem pru- 
skim odczuwają silniej jeszcze od nas ucisk na- 
rodowy i językowy, to jednak życie i mienie 
spokojnego, pracowitego a do wszelakiej „polity- 
ki* nie mieszającego się obywatela, nie jest tam 
przynajmniej zależne od kaprysu pierwszego 
lepszego żołdaka, których niekarność i wyuzda- 
nie postępuje w szybszem jeszcze tempie naprzód 
aniżeli postęp wszelakiej anarchii i rozprzężenia 
władzy. U nas życie i bezpieczeństwo publiczne 
nie posiada już ceny. Człowieka można za- 
bić za to np., że kupuje gazety na ulicy, a ob- 
rabować go z pozorami legalności postępowania 
dlatego, że przechodził ulicą tam właśnie, gdzie 
gen.-gubernator „wojenny“ von Becker zarządził 
masową rewizyę i aresztowania zresztą zupełnie 
bezcelowe. Nawiasem mówiąc, bezmyślny ten i 
dziki stupajka został wczoraj pozbawiony swego 
wojennego charakteru. Nawet dla takiej władzy 
jak nasza był widocznie kompromitującym. Na- 
stępcą jego jest gen. Olchowskij, ten sam, który 
już urząd ten pełnił w roku zeszłym w epoce 
„liberalnego manifestu*. Jest on w każdym razie 
jeśli nie względniejszym i więcej ludzkim, to 
przynajmniej trochę bardziej poczytalnym. a to 
już jest coś w obecnym stanie armii, 


Zebrawszy wszystkie te czynniki w jedno, 
otrzymamy zbiorowy rezultat, że zgnilena i za- 
raźliwe soki żywotne rozkładającego się olbrzy- 
miego cielska zaczynają coraz silniej oddziały- 
wać i na nasz organizm. — I w tem właśnie 
największe dla nas niebezpieczeństwo. W tem 
owa smutna Ananke dziejowa, która nas orga- 
nicznię z podobnym ustrojem złączyła. To poło- 
żenie, będące istotnie tragicznem, powiększa na- 
sza bezsilność. Społeczeństwo całe, z wyjątkiem 
bardzo małego procentu żywiołów skrajnych, cały 
żywotny środek narodu, chcący pracować, żyć i 
rozwijać się w normalnych warunkach, czuje 
się najzupełniej bezsilnym. Dławią go dwa despo- 
tyzmy: urzędowy, tj. biurokratyczno-militarny 
z jednej, anarchiczny, mianujący się socyalizmem, 
z drugiej strony. Przytem ten drugi, nazywający 
się jeszcze od czasu do czasu „polskim“, o ile 
sam nie jest żydowskim, jest tylko narzędziem 
w ręku żydów. Nasi socyaliści odgrywają jedy- 
nie rolę tych, co to: „glauben zu schieben, doch 
sie werden geschoben“... 


W całym świecie cywilizowanym. w nor- 
malnych i legalnych warunkach państwowych, 
przedstawia się socyalizm jako zorganizowana 
część społeczeństwa, działająca w mniej lub więcej 
określonym własnym celu. U nas, ponieważ so- 
cyalizm dotąd prawnie zorganizować się nie 
mógł, musi przybierać cechy anarchizmu, a w na- 
stępstwie służyć bezwiednie innym postronnym 
celom. Dla tych, którzy widzą jasno, nie dają 
się uwieść pozorom, nie łudzą się żadnemi „asy- 
milacyami*, zwłaszcza masowemi, dążenie ży- 
dów jest widoczne już od kilku lat, od chwili, 
kiedy powaga władzy państwowej w Rosyi oka- 
zała się próchnem. Dążeniem tem jest: przez 
nieustanne wywoływanie jak największego za- 
mieszania, przez uniemożliwienie normalnych 
warunków życia, pracy i rozwoju utrzymać cią- 
głość rewolucyi, potęgować anarchię i ostatecz- 
nie stworzyć położenie tak rozpaczliwe, aby 
okupacyę czy inwazyę obcą uczynić absolutną 
koniecznością. 

Żydostwu uśmiecha się przedewszystkiem 
perspektywa najazdu i panowania Prusaków u 
nas. Natychmiast wystąpiliby jako gotowy ele- 
ment germanizacyjny, na którym najeźdca mu- 
siałby się oprzeć, choć częściowo, widzą się 
przyszłym: panami handlu, przemysłu, adwokatu- 
ry, prasy itd. Kiedy przed dwoma już laty oba- 
wy te przebijać się zaczęły w prasie polskiej za 
kordonem, nazywało się to: „straszeniem prusa- 
kami*, śmiano się z tego, wskazywano na izola- 
cyę Niemiec w Europie itd. A także wskazywa- 
no i na to, że Prusy nie zechcą powiększać u 
siebie kontyngensu Polaków, tak trudnych do 
strawienia, nowym kontyngensem równie im wro- 
gim. Od tej pory wiele się zmieniło, Stosunki u 
nas są coraz gorsze i nieznośniejsze. Anarchia 
z dnia na dzień staje się większą. Przytem wzra- 
sta i dezorganizacya w armii, do czego naresz- 
cie i rząd oficyalnie sję przyznał. 

Wszystko to są czynniki powiększające możność 
inwazyi, a skoro anarchia i bezsilność rządu 
przybiorą jeszcze większe rozmiary, stanie się 
ona koniecznością. I jeszcze jedno. Przed dwo- 
ma laty, a nawet przed rokiem, przyjmowano 
wieść o możności okupacyi obcej z oburzeniem, 
ze wstrętem. Dziś, kiedy społeczeństwo jest wy- 
czerpane, znużone, zdenerwowane, kiedy życia i 
mienia nikt nie jest pewnym, a rząd mic nie 
czyni, aby do wspólnej pracy w kierunku uspo- 
kojenia i powrotu do warunków normalnych po- 
wołać Żywioły miejscowe, pozostając nadal w 
stosunku do nas tylko wrogiem i tylko ciemię- 
tycielem osłabł i wstręt do tych, których się wi- 
dzi kroczących na czele inwazyi. To trudno; 
niepewności życia i mienia, ciągłej anarchii, nie- 
ustannej obawy jutra, trwających przez kilka lat, 
żadne społeczeństwo znieść bezkarnie nie może. 


' tego owe 


roz- | SWobód 
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A stosunki są tego rodzaju, że coraz częściej 
słychać zdanie: 

„Niech przyjdzie i dyabeł, byle zrobił po- 

rządek, byle ustał ten stan nieznośny, nie do 
wytrzymania*, 
i Czyli, innemi słowy, już dziś nietylko żydzi 
i ich polityka, ałe i rząd sam, swą bezradnością. 
niedołęstwem, barbarzyństwem i złą wolą, pra- 
cuje „pour le roi de Prusse*. 

Ostatni „komunikat urzędowy* a w na- 

stępstwie „najwyżej zatwierdzona uchwała mi- 
nistrów* w miczem stanu tego nie zmieniają, nie 
postępują ani krokiem naprzód. Ministerstwo 
przyznaje w zasadzie potrzebę różnych reform, 
| nawet w kierunku samorządu w Królestwie Pol- 
jskiem. Ale zaraz w następnym paragrafie wi- 
dzimy udzielenie nieograniczonej kompetencyi dla 
władz miejscowych, którym wolno będzie we- 
dług uznania zastąpić sądy zwyczajne sądami 
doraźnymi z dowolnym składem sędziów. Jest to 
więc contradictio in adiecto, powiększająca tylko 
więcej jeszcze ów zabójczy dla państwa i dla 
społeczeństwa chaos i bezrząd. 

Charakterystyczne, że przy obmyślaniu tych 
środków i sądów doraźnych nie wspomniano nie 
o rozwielmożnionym bandytyzmie i rozbójnictwie 
a więc ta doraźność tyczy przedewszystkiem lu- 
dzi skompromitowanych politycznie. Bandyci po- 
zostaną widocznie nadal pod władzą sądów zwy- 
czajnych, łagodniejszych. 

Pozostajemy więc nadal, dzięki najnowszym 
rozporządzeniom, nietylko administracyjnie pod 
despotyzmem władzy wyjątkowej i rządów lokal- 
nych, ale władza ta posiada odtąd rozszerzoną 
(kompetencyę w kierunku sądu i prawa. Wobec 

zaklinania się, że potrzeby reform, 
i samorządów mają być w zasadzie 
, uwzględniane, pozostają znów, po raz setny któ- 
| ryś, pustym tylko frazesem bez znaczenia. 
Michał. 


| Zjazd dziennikarzy słowiańskich. 


Węgierskie Hradyszcze 9 września, 

W piątek wieczorem powitał przybywają- 
cych dziennikarzy słowiańskich na dworcu kole- 
jowym komitet miejscowy Zjazdu z burmistrzem 
dr. Pitrą na czele. 

W sobotę przed 8 rano udali się dzienni- 
karze przed magistrat, gdzie przy odgłosie or- 
kiestry słowackiej młodzież męska i żeńska na 
pięknie przystrojonych koniach, ubranych w kwia- 
ty i wstążki wykonała na rynku rozmaite ćwi- 
czenia w jeździe konnej. Młodzież była przybra- 
na w malownicze stroje słowackie. Wspaniały 
był widok, gdy około 100 młodzieży galopowało 
po obszernym rynku. Za turniej ten podziękował 
młodzieży imieniem Zjazdu poeta ` Hurban 
Vajansky. 

O 9 rano odbyło się pierwsze posiedzenie 
Zjazdu. Obrady zagaił w nieobecności prezesa 
Związku dziennikarzy słowiańskich Chylińskiego 
wiceprezes Holeczek. Imieniem m. Węg. Hra- 
dyszcza powitał gości burmistrz dr. Pitra. Nastą- 
piły wybory. Prezesem Zjazdu wybrany Hurban 
Vajansky, pierwszym wiceprezesem dr. Osta- 
szewski-Barański, drugim Janczikoyic, Chorwat 
z Osieka. Nadto wybrano trzech sekretarzy. Po 
podziękowaniach członków  prezydyum sekretarz 
Hovorka odczytał bardzo liczne telegramy z ży- 
czeniami dla Zjazdu. 

Po przyjęciu sprawozdania Związku dzien- 
nikarzy słowiańskich za dwa lata ubiegłe uchwa- 
lono udać się do ministerstwa oświaty z żąda- 
niem utworzenia katedry dziennikarstwa na 
jednym z uniwersytetów słowiańskich, miano- 
wicie w Pradze, tudzież wezwać redakcye pism 
słowiańskich, by oświadczyły, jakich potrzebują 
korespondentów, a zarząd Związku ma prowadzić 
spis korespondentów, których polecać będą dla 
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| każdej narodowości odnośne towarzystwa dzien- 


nikarzy. 

O 4 po południu odbyto powozami wy- 
cieczkę do Welehradu. Była tam urządzona bra- 
ma tryumfalna z napisem: Witajcie nam| U bra- 
my witali przybyszów : pewna mała dziewczynka, 


[miejscowy burmistrz Ressler i poseł do rady 
| państwa  Hrubasz. 


W odpowiedzi przemawiali 
pp: Hurban  Vajansky,  Ostaszewski-Barański 
i reprezentanci dziennikarscy każdej z narodo- 
wości, biorących udział w zjeździe. Następnie 
udano się do kościoła w otoczeniu tysięcy ludu, 
zgromadzonego na odpust. Poprzedzała orkiestra 
Tow. św. Cyryla i Metodego ze sztandarem. 

U bram kościoła w zastępstwie chorego 
posła do rady państwa ks. Stojana, powitał dzien- 
nikarzy opat Cystersów ks. Zaoral z Pragi w o- 
toczeniu 0O. Jezuitów. Odpowiadali: Hurban 
Vajansky, Ostaszewski, Janczikowic. Zwiedzano 
kościół, w którym znajduje się wielki obraz Ma- 
tejki: „Św. Cyryl i Metody*. Oglądano muzeum, 
zawierające dawne stroje słowackie i wykopa- 
liska, poczem w refektarzu odbyło się przyjęcie. 

Wieczorem zabrali dziennikarzy miejscowi 
obywatele do swych winnic, poczem udano się 
do kasyna mieszczańskiego. Zebrali się tu nie- 
mal wszyscy wybitni mieszkańcy. Odbył się 
koncert; śpiewał chór miejscowy pieśni czeskie, 
morawskie i polskie, Pieśń „Za Niemen het 
precz“ przyjęto burzą oklasków, tak że musiano 
ją powtórzyć. 

Wydział Związku dziennikarzy słowiań- 
skich wystosował do ministra Forzta wyrazy 
ubolewania z powodu niedopuszczenia Radica 
z Zagrzebia do udziału w zjeździe dziennikarzy 
słowiańskich. 

Na niedzielnem drugiem i ostatniem posie- 
dzeniu Zjazdu dziennikarzy słowiańskich po od- 
czytaniu telegramów z życzeniami dla zjazdu 
uchwalono rezoluc7ę protestującą przeciw niem- 
czeniu nazw miejscowości słowiańskich przez 
centralną komisyę statystyczną w Wiedniu, oraz 
rezolucyę p. Laskownickiego, wzywającą wydział 
Związku dziennikarzy słowiańskich, aby na 
przyszły zjazd opracował projekt nowego sta- 
tutu Związku, opartego na organizacyi między- 
narodowego Związku stowarzyszeń  dziennikar- 
skich i umożliwiającego zrzeszenie się w Związku 
wszystkich narodowości słowiańskich, a więc 
i tych, które mieszkają poza granicami monar- 
chii austryackiej. . j 

Następnie przekazano wydziałowi Związku 
sprawę poruszoną przez p. Hovorkę, tyczącą się 
kontraktów wydawców pism ze współpracowni- 
kami, podwyższania płac co 5 lat itd. Wyzna 
czenie miejsca przyszłego zjazdu przekazano 
również wydziałowi Związku. 

Po zamknięciu obrad zjazdu p. Ostaszewski- 
Barański podziękował komitetowi i burmistrzowi 
miasta za gościnne przyjęcie. 

Następnie odbyło się walne Zgromadzenie 
Związku dziennikarzy słowiańskich. Po załatwie- 
niu spraw natury administracyjnej dokonano wy- 
borów. Prezesem Związku wybrany ponownie p. 
Chyliński, wiceprezesem p. Koleczek, skarbnikiem 
p. Miskovsky, sekretarzem p. Vejvar. Do wydzia- 
łu wybrano imieniem Tow. Dziennikarzy polskich 


pp. dr. Ostaszewskiego-Barańskiego, Laskownickie-1| ganizacyjne, propagandy celów T. S. L. i spra- 
go i Prokescha, a imieniem Związku literackiego |, wy Miesięcznika. 


polskiego w Wiedniu pp. Kwaszewskiego i Smól- 
skiego. 

2 Węg. Hradyszcza udali się uczestnicy 
zjazdu koleją do Luhaczowie, miejscowości kąpie- 
lowej w Morawii, gdzie przybyli o 2. popoł. Po 
obiedzie zwiedzano zakład. O g. 8 odbył się ban- 
kiet, wydany na cześć dziennikarzy przez zarząd 
zakładu zdrojowego. Wygłoszono szereg toastów 
na pomyślny rozwój zdrojowiska. 


Tow. szkoły ludowej. 


W sobotę rozpoczął w Przemyślu obrady 
doroczny zjazd delegatów Tow. szkoły ludowej. 
W piątek odbyło się w hotelu Europejskim ze- 
branie towarzyskie przybyłych na Zjazd osób, w 
sobotę rano po nabożeństwie w katedrze zebrali 
się delegaci w sali Rady miejskiej. Przybyło o- 
koło 200 delegatów, prócz nich liczni goście, a 
między nimi poseł dr. L. Tarnawski, burmistrz 
m. Przemyśla dr. Doliński, starosta przemyski 
Lanikiewicz, reprezentant Związku okręgowego 
kółek rolniczych ks. Wł. Sapieha i w. i. 

Obrady zagaił przewodniczący dr. Bandrow- 
ski, który stwierdził rozwój Towarzystwa, jak- 
kolwiek nie może się ono mierzyć z Macierzą 
czeską, gdyż nie wszyscy jeszcze u nas uznają 
oświatę za zasadniczy warunek postępu. Należy 
dążyć do oparcia organizacyi na szerszych pod- 
stawach i baczyć, by walki partyjne nie wstrzą- 
sały organizacyą. Organizacyom bratnim w Kró- 
lestwie i krajach zabranych przesyła życzenia 
rozwoju. 

Burmistrz miasta dr. Doliński powitał de- 
legatów przemówieniem, w którem wskazywał na 
dodatnie skutki pracy oświatowej Towarzystwa 
w kraju i dziękował zarządowi głównemu, iż 
właśnie miasto Przemyśl wybrał na miejsce Zja- 
zdu delegatów, co niewątpliwie wpłynie zba- 
wiennie na działalność T. S. L. w mieście i 
ziemi przemyskiej. „Cenimy wysoko, mówił dr. 
Doliński, pracę oświatową T. S. L, a zapewne 
nie ma nikogo w kraju, ktoby doniosłości tej 
pracy nie uznawał, nie rozumiał i nie cenił*. 

Krótko, serdecznie w imieniu miejscowego 
Koła męskiego T. S. L. przemówił prof. Dominik 
Żelak, zaznaczając, że praca T. S. L., to praca 
nad odrodzeniem Ojczyzny. Wreszcie Władysła w 
ks. Sapieha w imieniu Towarzystwa Kółek rolni- 
czych powitał Zjazd delegatów T. 8. L. „Praca 
T. S. L. i Kółek rolniczych, mówił, to praca nad 
moralnem i materyalnem podniesieniem ludu. Po- 
pierajcie wy nas, a możecie liczyć zawsze i 
wszędzie na na nasze poparcie“. 

Na wniosek prof, dr. Stanisł. Strońskiego 
uchwalono wysłać telegramy powitalne do Tow. 
„Macierz szkolna Królestwa Polskiego“ i do Tow. 
Oświaty ludowej w Kijowie. Krótkie, gorące prze- 
mówienie, którem p. dr. Stroiński uzasadnił wnio- 
sek swój, przyjęto burzą długo nie milknących o- 
klasków. 

Redaktor „Miesięcznika T. S. L.“ dr. Mar- 
jan Stępowski w kilku słowach skreślił zasługi 
na polu oświaty narodowej Konrada Prószyń- 
skiego (K. Promyka) i w imieniu Zarządu głów- 
nego i Koła stryjskiego T. S. L. uczynił wnio- 
sek mianowania zasłużonego pisarza ludowego, 
który liczbę analfabetów w Polsee umniejszył o 
tysiące, członkiem honorowym T. S. L. Wniosek 
ten przyjęto eniuzyastycznie, a sędziwemu pisa- 
rzowi wyrażono hołd przez powstanie z miejst. 

Następnie członek zarządu głównego, prof. 
dr. Kazimierz Wróblewski, wygłosił referat o 
„bursach włościańskich *. Referat ten przekazano 
osobnej komisyi. 

Z kolei przewodniczący zarządził wybór 
komisyi i na tem pierwsze posiedzenie zakończono. 


Popołudniu w sobotę obradowały komisye 
w bndynku szkoły wydziałowej przy ul. Wodnej. 
Komisyi sprawozdawczej przewodniczył dr. Mo- 
szyński, bursowej Pawian, komisyi dla zwalcza- 
nia analfabetyzmu Małecki, czytelniano:odczyto- 
wej poseł Bujnowski, finansowo-budżetowej Lin- 
de, wnioskowej Zamorski. Najgorętsza dyskusya 
toczyła się w komisyi sprawozdawczej. 

Wieczorem odbyło się przedstawienie na 
dochód T. S. K., a po przedstawieniu wieczor- 
nica składkowa. 

Drugi dzień Zjazdu (t. j. niedziela) rozpo- 
czął się dalszym ciągiem obrad komisyi sprawo- 
zdawczej, które trwały do 10 rano, poczem od- 
było się drugie plenarne posiedzenie. Rozpoczęło 
się ono referatem komisyi sprawozdawczej, w 
któcej imieniu przemawiał dr. Seidler, delegat ze 
Stanisławowa odnośnie do działalności Zarządu 
głównego T., S. L. Z kolei referent komisyi bu- 
dżetowo-finansowej p. Włodz. Zieliński (Lwów, 
Koło Kościuszki) omówił sprawę położenia finan- 
sowego Towarzystwa, zaznaczając, że wobec sta- 
łych niedoborów rocznych praca w T. S. L. mu- 
si być zdwojoną, zwłaszcza w kierunku zdoby- 
wania funduszów. Prezes Rady nadzerczej p. 
Gertler przedstawił wnioski tej Rady, które na- 
stępnie uchwalono jednogłośnie wraz z wnioska- 
mi referenta komisyi finansowej. Uchwalono więc 
absolutoryum Zarządowi głównemu, wyrażając 
uznanie ı podziękowanie za gorliwą pracę człon- 
kom tego zarządu, związków okręgowych i za- 
rządów kół czynnych, przedewszystkiem zaś pre- 
zesowi dr. Bandrowskiemu, tudzież urzędnikom 
biura zarządu głównego i autorowi sprawozda* 
nia drukowanego p. Natansonowi. Wyrażono 
też podziękowanie społeczeństwu za ofiarność 1 
przychylność, a prasie za poparcie. 

W końcu dokonano wyborów ; wybrani zo- 
stali jako członkowie Zarządu gł. pp. dr. Adam 
Ernest, Aleksandrowiczówna Aniela, dr. Dulęba 
Bronisław, Ludwik Małecki, Ryszard Ordyński, 
Józef Parczyński, dr. Jan Piepes-Poratyński, dr. 
Teodor Seidler, Marya Siedlecka, Tomasz Sołty- 
sik, Szczęsny Turowski, dr. Michał Geisler, Jó- 
zef Sarna. Jako całonkowie Rady nadzorczej 
weszli pp. Jan Armółowicz, Paweł Ciompa, dr. 
Juliusz Gertler, dr. Igaacy Petelenz, Władysław 
Turski 

Popołudniowe obrady (niedzielne) rozpoczął 
referat komisyi sprawozdawczej (p. Horodyski), 
omawiający działalność kół, T. S. L. Podnoszono 
szereg stron dodatnich, równocześnie wytoszono 
kilka wypadków nieporozumień wewnętrznych. 
Gorącą dyskusyę wywołało odczytanie przez p. 
Dąbskiego oświadczenia, w którem 46 delegatów 
z 12 kół po obszernem umotywowaniu oświad- 
cza, iż spełniając swój obywatelski obowiązek 
wobec przyszłości T. S. L., protestuje przeciw 
nadużyciu firmy i organizacyi T. 5. L. dla ce- 
lów partyjnych. ŁHrzemawiał na ten temat długi 
szereg mowców, zarysowały się dwa obozy, 
wniosków jednak żadnych w tej sprawie nie 
uchwalono. 

Referat komisyi wnioskowej przedstawił p. 
Stroński, ujmując sobotnią dyskusyę na komisyi 
w kilka grup wnioskowych. Omawiano tedy spra- 
wy nowych fundacyi oświatowych, jak założenie 
szkoły średniej w Białej itp, wydawnicze i or- 


Szereg wniosków uchwalono en bloc, szcze- 


i| gólmiejszy kładąc nacisk na potrzebę pracy wśród 


warstw rzemieślniczych i rękodzielniczych. 

Komisya czytelniano-odczytowa w referacie 
prof. Ordyńskiego wystąpiła z szeregiem wnio- 
sków, tyczących się rozwoju czytelń ludowych i 
wszczęcia akcyi oświatowej na nowych polach, 
wśród warstw rzemieślniczych, Najdłuższa dy- 
skusya toczyła się około sprawy kół włościań- 
skich, których powstawanie zawarunkowano na- 
leżytem przygotowaniem gruntu. 

Z kolei omawiano środki walki z analfa- 
betyzmem, przedstawione w referacie p. Pawli- 
kiewicza, tudzież burs ludowych (referent p. Su- 
rówka). Przemawiał delegat z Bukowiny. 

Nastąpiło odczytanie kilku luźnych wnio- 
sków końcowych, poczem prezes Bandrowski 
zamknął obrady, zapowiadając przyszłoroczny 
zjazd do Rzeszowa. Imieniem miasta i kół prze- 
myskich żegnał delegatów poseł Tarnawski. 


Xronika. i 


Iavów, dnia 10 września 1906. 


Kniendarzy k. 

Wa wtorek 11 września Jacka i Prota. — Gr. 
kat. Urik. Hl. Joana. — Kal. słow. Iścisława. 

Wschód słońca 5'88, zachód 614. 


Wa środę 12 września Gwidona Wyz. — Gr. 


kat. Alaksandra. — Kal, słow, Czesława. 
Wschód słońca 6'40, zachód 6'132. 


We ozwartek 18 września Tobiasza. — Gr. kat. 


Poł. Poj. Boh. — Kal. słow. Bogomir., 
Wschód słońca 5'41, zachół 6'10. 


— Minister dla Galicyi Wojciech hr. Dzie» 
duszycki przejechał wezoraj po poładnin przez Lwów, 
wracając z Jeaupola do Wiednia, dokąd przybył 
dziś rano. 

Minister skarbu dr. Forst, jak donoszą 
„Lidove Noviny“ wyjeżdża dnia 13 bm. w podróż 
wizytacyjną do Morawy i Galicyi. 

— Prezydent wyższego sądu krajowego 
dr, Tehorznicki powrócił dalś po południn do 
Lwowa. 

Miamowania. Cesarz nadał starszemu ofi- 
cyałowi sądu kraj. w Krakowie Aleksandrowi Jaro- 
szewskiemu, przy sposobności przeniesienia go w stan 
spoczynku tytuł dyrektora kaneelaryi. 

Minister oświaty zamłanował prow. nauczyciela 
w sem. naucz. w S. Sączu Antoniego Mohra, de- 
finitywnym nauczycielem w seminaryum w Cie- 
szynie. 


Z armii. Podpułkownik w stanie spoczynku, 
Jan Puchyr, przeniesiony został w stan czynny armii 
i przydzielony do komendy placu we Lwowie. 


Widymowanie pokwitowań stypendyów 
studenckich. Ministerstwo oświaty wydało okólnik, 
który porusza sprawę widymowauia pokwitowań sty- 
pendyów studenckich, Wszystkie kwity stypendystów, 
stwierdzające regularne pobieranie stypendyów w oza- 
sie trwania studyów, mają być, jak dotychczas, za- 
opatrzone poświadczeniem pilnego uczęszczania na 
studya, moralnego zachowania się, przykładnej nau- 
ki, a nadto umieścić na nich należy klazulę: „Po- 
twierdza się, że stypendysta zasługuje na pobieranie 
stypendyum*. Klauzula ma być zaopatrzona w stam- 
pilię urzędową i podpisaną dla słuchaczy Uniwersy- 
tetu przez rektora, a dla uczniów Akademii sztuk pię- 
knych w Krakowie prsez jej dyrektora; dla uczniów 
innych szkół przez kierownika odnośnej szkoły. U- 
żywanie stampili zamiast podpisu jest zakazane. 


Kronika Ilwowska. 


-— Zjasd urzędników rad powiatowych 
odbył się wozoraj we Lwowie. Obrady  poprzedziło 
nabożeństwo w kościele 00. Bernardynów ; następnie 
zebrali się uczestnicy zjazdu w sali lwowskiej rady 
powiatowej, gdzie po przemówieniu p. Górskiego do- 
konano wyboru prezydyam. Przewodniczącym wy- 
brano sekretarza lwowskiej rady pow. posła Meruno- 
wioza, zast, p. Górskiego. P, Mernnowicz w dłuż- 
szem przemówieniu wstępnem zaznaczył, iż w ostat- 
nich trzydziestu latach działałsość i znaczenie rad 
powiatowych bardzo znacznie się zwiększyły, Na do- 
wód przytoczył szereg dat; i tak: budżety rad po- 
wiatowych (w przychodach i rozchodach) wynoszą 
przeszło 25 mil. kor. z tego na pobory funkevoca- 
ryuszy przypada 722.780 kor. (31, proe.), reszta 
idzie na cele użyteczności publicznej. Obrót 80 miast 
wynosi 20 mil., kapitał 3417 gminnych kas pożyca- 
kowych wynosi 15 mil., obrót kas pożyczkowych 80 
miast 7% mil. kor, obrót 15 kas pożyczkowych pow. 
1,500.000 kor., obiół 23 powiatowyeh m. kas 
oszczędności wynosi 80 mil. kor. Pod opieką rad 
pow. pozostaje 50.000 kim. dróg, na które wydatek 
wynosi 8,800.000 kor. Tak więc rady powiatowe 
kontrolują majątek w 170 mil. kor. W obec tego 
rozwoju działaluości rad pow, wzrosły też i agendy 
urzędników, słuszna tedy, by oni pomyśleli o swym 
losie, © unormowaniu stosuuków słażbowych. Z kolei 
delegaci z Wadowic, Żydaczowa, Mościsk, Stanisła- 
wowa, Przemyśla, Dąbrowy, Białej, Tarnobrzegu itd, 
zgłosili szereg obszernych wniosków, zmierzających 
do ujednostajnienia pragmatyki i instrukcyi słażko- 
wej, statutu emerytalnego, dalej rozstrzygających, 
ozy urzędnicy rad pow. mają być ukrajowiani, czy 
też pozostać na etacie poszczególnych rad powisto- 
wych. Dłuższą dyskusyę przeprowadzono mad po- 
trzebą stworzenia organizacyi zawodowej. W rezul- 
tacie tak tę sprawę, jakoteż wszystkie wnioski ode- 
słano do komisyi. Komisya obradowała przez trzy 
godziny, nad wieczorem zaś odbyło się drugie ple- 
uarne zgromadzenie, na którem uchwalono następu- 
jącej treści rezolucye: 1) Zjazd oświadcza się prze» 
ciwko ukrajowieniun urzędników rad powiatowych, 
2) Pragnąc, aby do służby w biurach rad pow. 
przyjmowani byli kandydaci z jak majlepszem przy- 
aposobieniem, uznajemy za konieczne, ażeby sejm 
kraj. określił teoretyczne i praktyczne kwalifkacye, 
które wymagane być mnszą od kandydatów na kon- 
ceptowych, technicznyeh i rachunkowych urzędników 
rad pow. 3) Urzędnicy z wyższą Xwalifikacyą nau- 
kową dadzą się utrzymać trwala w słażbie rad pow. 
tylko w takim razie, jeżeli będą im zapewnione od- 
powiednie warunki materyalne, jako też emerytura i 
zaopatrzenie dla wdów i sierót i jeżeli ich stanowi- 
sko będzie obwarowane pragmatyką służbową. Po- 
winne być też im zapewnione edpowiednie progresye 
pensyi z biegiem lat służby, któraby mogła wyna- 
grodzić im brak awansu. Pragmutyka służbowa po- 
winna orzec możliwość odwołania się do wydziału 
kraj. od wyroków dysoyplinarnych rady powiatowej. 
Uznając konieczną potrzebę jednolitego urządzenia 
stosunków służbowych urzędników rad pow. wyana- 
oža zjazd ze swojego grona komisyę wykonawczą, 
której porucza opracowanie według wzoru obecnie 
już istniejących urządzeń w poszczególnych powia- 
tach: a) normalnego etatu osób i minimam płac w 
biurach wydziału powiatowego ; b) wzora pragmatyki 
służbowej i instrukoyj służbowych; o) wzoru statutu 
emerytalnego i przepisów o zaopatrzeniu dla wdów i 
sierót, Wzory te mają być udzielone kolegom w ca- 
łym kraju do zaopiniowania, ewentualnie ma byś 


zwołany dla dyskusyi nad nimi ponowny zjazd 
urzędników rad powiatowych. Komieyę wykonawczą 
upoważnia się, ażeby drogą petycyj i innemi droga- 
mi, jakie za odpowiednie uzna, powyższe uchwały 
w azyn przeprowadzić, W układ stałej komisyi wy- 
konawczej zostali wybrani pp.: T. Merunowicz ze 
Lwowa, Kwiatkowski z Przemyśla, Jabłoński z Mo- 
Świgk, Bukowski z» Stauisławowa, Paulo z Brzeżan, 
Różycki z Dąbrowv, Stopezyński z Wadowic i 
Kirchner ze Stryja. Następnie na podstawie referatn p. 
Paulo z Brzeżan poruczono koinisyi wykonawczej 
opracowanie wniosków co do wprowadzenia w życie 
stałej orgauizacyi zawodowej urzędników rad pow. 
W końcu poruczono komizyi wykouawczej  praepro- 
wadzić starania w Tow. wzai, ubezp, w Krakowie 
o dopuszczenie urzędników rad pow. do kredytu na 
podstawie ubezpieczeń życiowych 0 wyjedoanie W 
ministerstwie kolej, ulg dla urzędników rai pow. Na 
tem zamknięto zjazd. 


+ Dwnudniowe wyscigi cyklistów i moto- 
rów na torze lwowskiego klubu młodzieży cyklistów 
ze stanowisku sportowego były interesujące, straszna 
jednak nieszczęście, o czem poniżej piszemy, jakie 
jeden ze Ścigających się spowodował, a umożliwione 
nieprawdopodobną  lekkomyślnością w urządzeniu 
torn, bardzo smutne nasuwa  refleksye. Dsień 
pierwszy rozpoczął się wyścigiem gości, z pomiędzy 
których zwycięstwo odniósł Piihrer z Wiednia, po- 
zostawiając Kaima z Warszawy jako drugiego a 
Yratnege z Pragi jako trzeciego. W wyścigu człon= 
ków lwowskiego klubu przybył pierwszy p. Hendrich, 
drugi p. Lero. Następnie odbył się bieg motorów 
na przestrzeni 10 klm. Do biegu stanęli: Niko- 
dem z Graca (Puch 6 H., P.), Szybowicz, współpra- 
cownik firmy p. Trandy z Przemyśla, (Laurin et 
Klement 5 H. P.), Müller z Norymbergii (Puch 5 
H, P.) i Dzierżewicz z Warszawy (Ormond 3! B. 
P.). Pierwsty przybył Nikodem (8 min. 46 sek.), 
drugi tuż za nim Szybowicz (8 min. 55 sek.), trzeci 
znacznie w tyle Mfiller 9 min. 281, sek.) Rekord 
stworzony na ostatnich wyścigach przez p. Szybo- 
wicza z Przemyśla (10 klm. w 7 min. 154), sek.) 
nie został pobity. W wyścigu główuym na rowerach 
zwyciężył znowu Piihrer z Wiednia, drugim był 
Kaim z Warszawy, trzecim Pintscher za Lwowa. 
Wyścig motorów z wyrówuaniem przyniósł wątpliwe 
zwycięstwo Nikodemowi z Gracu, który przybył do 
mety równocześnie s Szybowiczem z Przemyśla. 
Różnica między jednym a dragim wynosiła kilka 
centymetrów, a eo do tego, który pierwszy  przeje- 
chał taśmę, były zdania podzielone. Trzecim 
był Müller, czwartym Dsierżewicz. 

Zdarzył się teraz przeraźający wypadek, o któ- 
rym piszemy niżej, a po tem... kontynuowano wyści- 
gi. W jeżdzie rekordowej tandemów pp. Holly i 
Pihrer s Wiednia pobili rekord galicyjski, robiąc 
0%n86z0RĄ przestrzeń w 2 min, 5'/, sek. W ostatnim 
biegu „omniun Handicap“ zwyciężył bardzo ładnie 
p. Pintscher ze Lwowa, bijąc Piihrera z Wiednia. 

Wozoraj, w drugim dniu wyścigów, przyniósł 
pierwszy bieg o przodownictwo zwycięstwo p. 
Pintscherowi ze Lwowa. który Zrobił 17 punktów, 
gdy pp. Wutte i Holly z Wiednia mieli ich po 13. 
W wyścigu na tandemach zwyciężyli Pithrer i Holly 
przeciw Wuttemu i Vratnemu. Bardzo interysujący 
i piękuy był wyścig na rowerach z prowadzeniem 
motorów. W 25 okrażeniach zwycięstwo odniósł p, 
Kaim z Warszawy, prowadzony motorem przez p. 
Dzierżewicza. Drugim był p. Holly, którego prowa- 
dził p. Müller, trzecim Michałowicz ze Lwowa, pro- 
wadzony przez p. Stachiewioza. Zwycięstwo sympa- 
tycznego Warszawianina nad mistrzem z igrzysk 
olimpijskich powitała publiczność gremkimi oklaska- 
mi. wyścigu motorów na przestrzeni 25 _ klm. 
(621, okrążeń) zwyciężył łatwo Szybowicz z Prze- 
myśla (ozas 23 min. 2 sek.), zostawiając daleko o 
kilka okrążeń Millera (24 min. 15%, sek.), Dzierże- 
wioza i Borzenskiego, W aastępnym biega rowerów 
zdobył mistrzowstwo toru L. K, M. ©. p. Piihrer z 
Wiednia, wyprzedzając p. Pintschera o długość koła. 
W wyścigu z wyrównauiem znown Piihrer, jako 
drugi Pintscher, jako trzeci Michałowicz. W matohu 
między p. Piihrem a p. Pinscherem, jako najle- 
pszymi jeźdzcami zwyciężył p. Piihrer, 

Rezultat ogólay wyścigów jest dla naszych 
jeźdzoów pomyśluy. Lwowianin Pintscher sprostał 
takiemn „mistrzowi“, jak Pihrer, a o wiele lepszym 
od „mistrza“ Czech p. Vratnego, P. Kaim 3 War- 
szawy jeździec na długą metę, zwyciężył łatwo 
Hollego, zwycięszę z igrzysk olimpijskien, a p. Sty- 
bowicz z Przemyśla dorówna! światowamn i zawo- 
dowemn motorzyśzie N.kudesno vi, a pobit łutwo aa- 
wodowca Millera. 


-— Btraszne nieszczęście wydarzyło się w 
sobotę na torze oyklistów podczas urządzaaych tam 
wyścigów cyklistów i motorów. W piątem ściganiu 
się motorów i cyklistów, wiedeńczyk p. Nikodem, 
wyprzedziwszy za metą p. Szybowicza, wjechał całą 
siłą pary na górny kranies krzywizny, gdzie stały 
tłumy publiczności i zaczepił kołem z ogromną siłą 
o nogi ucznia II. kl. gimn. Rapackiege i ucznia 
III. kl. Sobierańskiego. Nadto powalił na ziemię 
pewuego naznia szkoły wydziałowej. Suręciwszy nae 
stępnie gwałtownie motor, zwalił się sam razem z 
maszyną na ziemię. Powstała w tej chwili ogromną 
pauika, która mogła była pociągnąć za sobą dalsze 
wypadki; publiczność bowiam zeszła na» tor, na któ- 
rym znajdowały się jeszcze trzy inne motory w peł- 
nym biegu, Rezultat wypadku okazał sią strasznym, 
Oto u ucznia Rapackiego stwierdzono złamanie obu 
nóg, oraz ciężkie pokaleczenie. u ucznia Sobierań- 
skiego pęknięcie kości w lewej nodze, wreszcie u 
trzeciej ofiary liczna kontuzye lżsjszej natury. Wszy- 
stkich pokaleczonych opatrzyli lekarze Lickendorf i 
dr. Szechiewicz, poczem pogotowie ratunkowe odwio- 
zło Rapackiego do szpitala, Sobierańskiego zaś do 
domu. Rapacki znajduje się w niebezpieczeństwie 
życia, Dziś jeszcze nia można powiedzieć, czy nie 
zajdzie konieczność amputacyi nóg, nawet czy życie 
będzie mn ocalone. Młody chłopiec może zapłacić 
śmiercią lub równie strasznam kalectwem —— za co? 
Za szaleństwo innych, za bezgraniczną lekkomyśl- 
ność, z jaką powołane do tego władze zezwoliły ną 
takie hazardowne, zawsze nieszczęściami grożącą 
wyścigi, na torze, do tego nieprzysposobionym. Wy» 
daje się niemożliwem do uwierzenia, aby nrządzono 
miejsca dla publiczności tuż przy torze, po którym 
szaleją tak często zawodząca maszyny i prowadzone 
przez namiętnością opanowanych młodych ludzi i 
toru tego nawet prostą baryerą nie odgrodzonol 
Przed kilku miesiącami zwraoaliśmy uwagę na lek- 
komyślność, z jaką we Lwowie zezwala się na u- 
rządzanie różnych widowisk, przyczem żaden z prze- 
pisów ani bezpieczeństwa ogniowego, ani sanitarnego 
nie jest przestrzegany. Jobotnie straszne nieszczęście 
jest tylko owocem tej lekkomyślmeści. Któż teraz za 
nieszczęście odpowie. I czy wogóle można zapłacić 
czemó za podsięcie młodego życia?! Dziwić się można 
było w sobotę apatyi publiczności, która pozwoliła, aby 
dalsza jeszcze biegi po krwią zalanym torze się od- 
były, lewa dziwić się trzeba jeszcze bardziej wła- 
dzom, że na dalsze wyścigi w tych samych warun- 
kach i w dniu następnym zazwoliły. 

- Kraj. wiec rękodzielników w sprawie 
amiany ustawy przemysłowej odbędzie się wa Lwo- 
wie dnia 16 bm. 


-+ Zlaby sądowej. (Robert i Bertrand), Sąd 
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GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11 września 1906 Nr. 202. 


de. ACEENENEG skad | oa E, tiry ASM OE ORL „EURE a o podda zali maro +. rozpatruje dziś sprawki dwóch złodziei 
z Gródka, Hryńka i Jana Teluków, którzy w ciągu 
Paru miesięcy popełnili tam wspólnie parę śmiałych 
kradzieży, Między innemi na szkodę kupoa Sohelesa 
skradli biżaterye wartości około 400 koron, na szko- 
dę F. Korpusowej rozmaite przedmioty wartości 
przeszło 300 k. — Rozprawę, rozpisaną na dwa dni, 
prowadzi radca Promiński. 


-- Zamach samobójczy. Ajent policyi Iwow- 
skiej, Jan F., z niewiadomych powodów strzelił 
wozoraj do siebie w zamiarze samobójczym i zra- 
ni? się bardzo oiężko. Odwieziono go do sspitala. 

Przyczyną zamacha, jak się obecnie okazuje, 
było zdenerwowanie z powodu ciężkiej choroby róży. 
Rana postrzałowa nie jest ciężką, stan jednak cho- 
rego jest bardzo poważny, 


-+ Nieszczęście shodzi w parze. Dziecko 
dwuletnie inżyniera p. B. Rosamana, zamieszkałego 
przy ul. Krasickich 11, wypiło onegdaj około 6 wie- 
czorem kwas karbolowy. Przerażony ojciec wsiadł do 
powozu i popędził po lekarza. W ulicy Kościuszki 
spłoszył się koń i najeżdżał już na przechodzące 
ulicą panny Różę Egre i Maryę Weiss; chege je ra- 
tować, wyskoczył p. Roseman z powozu i odtrącił 
obie panie, sam jednak dostał się pod koła i od- 
niósł tak ciężkie uszkodzenia, iż przywieziony do 
dziecka lekarz musiał i jego opatrzyć. Obie panny, 
które najechane zostały, odniosły również ciężkie po- 
tłuczenia skutkiem upadnięcia, 


-> Niewyjaśniony wypadek. Dziś rano przy- 
wieziony został do szpitala garnizonowego przez dwu 
lekarzy wojskowych pewien rezerwowy porucznik od 
trenu, ciężko ranny. Rana jeat postrzałowa, poniżej 
serca, Cały wypadek oraz przyczyny jego trzymane 
są w tajemnicy. Prawdopodobnie ów ranny oficer 
jest ofiarą pojedynkn. 

+ „Własny domek“. Każde wielkie miasto na 
zachodzie ma już całe dzielnice podmiejskie, zabudo- 
wane małymi domami i willami wśród ogrodów, za- 
mieszkałymi przez jedną rodzinę i zazwyczaj tej ro- 
dziny własność stanowiącymi. Taki „własny domek“ 
jest ideałem rodzin, związanych swoim zawodem czy 
interesami z miastem a takie dzielnice zdrowe, 
świeże, ładne, są znowu ideałem wielkich miast. 
We Lwowie powstał Podobny projekt przed kilku 
laty i zamierzono zabudować w ten sposób grunta, 
znajdujące się na lewo od rogatki Łyczakowskiej. 
Projekt starał się sfinansować jeden z lwowskich do- 
mów bankowych pod warunkiem, że znajdzie się 100 
urzędników, którzy za miesięczne spłaty po 33 złr. 
chcieliby przyjść w posiadanie „własnego domu“ 
wartości 5000 złr. Na tyle bowiem obliczony był 
wówczas kosztorys zaknpna jedoej parceli i wysta- 
wienia na niej domku, a taka tania budowa możli- 
wą była tylko przy równoczesnej budowie stu will, 
Znalazło się jednak tylko sześćdziesięciu kilku klien- 
tów i projekt musiano odłożyć, Podjęto go obecnie 
ponownie przy sposobności rozwiniętej z innej strony 
akcyi dla budowy własnych, tanich domków dla u- 
rzędników; projekt ten ma obecnie o wiele więcej 
szans. Prąd decentralizacyi mieszkań rośnie, pragnie- 
nie „własnego domku* zdała od gwaru i miazmatów 
miejskich staje się coraz silniejszem u każdego mie- 
szczucha. T. zw. Kastelówka jnż zabudowana, całe 
okolenie parku stryjskiego pokryte jest już willami i 
potrzeba już nowych dzielnic pod bndowę will. 0l- 
brzymia drożyzna mieszkań we Lwowie, nie stojąca 
w żadnym stosunku do rzeczywistych kosztów budo- 
wy kamienie i niehygieniczne stosunki w mieście 
potęgują jeszcze potrzebę szukania tanich i zdrowych 
mieszkań. Dlatego przypomniano sobie ów odłożony 
przed kilku laty projekt. Grnnta na lewo od rogatki 
Łycsakowskiej mają najlepsze warnaki, by stać się 
taką dsiełnioą will. Położone na wyżynie, mają czy- 
ste powietrze, mają las, który wedle planu zamienio- 
ny zostanie na park o przestrzeni 150 morgów, a 
roztaczają się z nich prześliczne widoki: od połu- 
dnia na park Łyczakowski, od wschodu na panora- 
mę Lwowa, z tej strony najpiękniej się może przed 
stawiającą i zamkniętą Przepyszną sylwetką św. Jura, 
od północy na Wysoki Zamek i dalej na milowe 
przestrzenie równiny ku Zboiskom. Linia tramwayo- 
wa, która ma być pociągniętą przez ulicę Krzyw- 
czycką do pr'jektowanego tam dworca kolei lwow- 
sko-podhajeckiej połączy tę dzielnieę z miastem. 


Kronika krajowa. 


Z tow. Kółek rolniczych. Wiceprozesem 
wybrany został w miejsce dz. J. Steczkowskiego, 
który godność tę złożył, prof. Józef Mikułowski- 
Pomorski z Dublan. Na ozłonków-założy cieli z wkład- 
ką jednorazową 200 k. zapisali się Ks, Marya Lu- 
bomirska z Miżyńca, dr. Aleksander Mniszek Tchorz- 
nicki, Jan Goetz-Okociwski z Ukocimia, Zbigniew 
Horodyński ze Zbydniowa i Zdzisław hr. Tarnowski 
z Dzikowa, który zamiast zwykłej wkładki złożył 
1.000 k. W roku przyszłym jako w roku jubileu- 
szowym przystąpi zarząd główny celem uświetnienią 
dwndziestopięciolecia istnienia Towarzystwa do budo- 
wy własnego domu we Lwowie. 


Pożar. Miasteczko Kozowa w powiecie brze- 
żańskim nawiedził w nocy =z piątka na sobotę o- 
gromny pożar i zniszezył prawie całą dzielnicę 
żydowską. Około 600 osób pozostało bez dachu. 

ROR PPR się 70 domów; szkoda wynosi 
de 800.000 k 

W Bocla Si pod Tarnowem spaliło się duia 
2 bm. siedm gospodarstw z całą krescencyą. W pło- 
mieniach zginął 15-letni pastuszek. 


Schronisko pod Babią Głórą. Dzięki sta- 
raniom dra H. Zapałowicza, przewodniczącego Babio- 
górskiego oddziałn tow. tatrauńskiego, zbudowano 
przy pomocy wydziała tow. tatrzańskiego i otwarto 
w ua schrenisko pod Babią Górą, na tąk zwa- 
nych Markowych Sxozawiuach (1.180 m.). Sohro- 
nisko posiade 4 ubikacye, a mianowicie 2 pokoje 
sypialne, 1 jadalny i kuchnię. Koszta noclegu dla 


ozłonków towarzystwa i d 
dla innych 1 kor. la uczniów wynoszą 30 ct., 


sy m pPowuzechaa. 
§ Zaburzenia antięhorwaeki - 
licya w Rjece skazała jednego z a ać 
podczas zaburzeń strzelał z rewolwern na 14 dni 
aresztu i 200 kor. grzywny, dwóch na 36 godzin 
aresztu i 150 kor. grzywny, a trzech innych na 
36 godzin aresztu. Z osób aresztowanych podczas 
zajść 16 już uwolniono, 19 zaś znajduje się jeszoze 
w areszcie, 
Komitet wykonawczy koalicyi  chorwaeko-sło- 
weńskiej odbył wozoraj konferencyę, na której u. 
chwalił protest przeciw ostatnim zajściom.  Przyjyto 
z zadowoleniem do wiadomości zapewnienie prezy. 
denta sejmu, że gotów jest przedsięwziąć u prezesa 
gabinetu kroki, celem zabezpieczenia na przyszłość 
życia i mienia chorwackiej ludności. 
3 Z Rosyi. Petersburski sąd wojenny, który 
przeprowadził rozprawę przeciw zabójczyni Minna, 
Konoplianokowej, pod przewodnictwem jenerała Osten 
Sackena skazał ją na karę śmierci przez powiesze- 
nie. Zachowywała ona spokój podczas całej rozprawy 
i przyjęła wyrok z uśmiechem, Wyrok ma być 28- 
twierdzonym prze st. komendanta gwardyi w. ks. 
Mikołaja. 
Następcą zabitego jenerała Minna na stanowi- 

ku komendanta SNemeRowskiego pałku gwardyi 


tem stadyum pisać. Zresztą i słowa: wina, 


został jenerał Sochilder, bliski krewny historyka ro- 
syjskiego. 

Dzióci prezydenta ministrów  Stołypina o tyle 
mają się lepiej, że możliwem się okazało przewiezie» 
nie ich do pałacu Zimowego. 

Archangielskie Towarzystwo wzajemnej pomocy 
uczących się wyklaczyło z grona swoich członków O. 
Jana Kronsztadzkiego i postanowiło zwrócić mu jego 
wkład w sumie 100 rb. wraz z procentami. 

Marya Andrejewna Hurkowa, wdowa po gen. 
gubernatorze warszawskim i jego zły duch, umarła 
w Wiiesbadenie. 

$ Skandal sportowy. Pod tym tytułem po- 
mieszcza „Fremdenblatt* opis wypadku w Moskwie, 
który żywo poruszył koła sportowe. Klacz „Gran- 
dezza*, własność p. Łazarewa, pochodząca ze stadni- 
ny p. Ursyna Niemcewicza, zaczęła, idąc do startu, 
w celu uczestniczenia w wyścigu o cenną nagrodę, 
wykonywać olbrzymie skoki, rzuciła się w tył i dwa 
razy nawet padła na ziemię. Kiedy wyścigi się roz- 
poczęły, „Grandezza* poszła szybko naprzód, ale 
nagle opadła na siłach i przybiegła wreszcie o 
kilkaset metrów poza innymi końmi, Po wyścigu 
zwierzę upadło w dół, powstało jednak, poszło do 
stajni i żyło jeszcze dwie godziny. Ponieważ zrodziło 
się podejrzenie, że tutaj dokonano t. Zw: „doopingu*, 
przeto weterynarz Sack zdecydował się podjąć ba- 
dania śliny. Kiedy juź przybliżył się do leżącego 
zwierzęcia, przystąpił do niego również obecny p. 
DB Niemcewicz j rzekł do weterynarza: 

- Niech pan tego zaniecha, nie to nie po- 
może. Ja jestem jedynie winien wszystkiemu. Wezo- 
raj otrzymałem z Ameryki nowy środek doopingowy 
i nie mogłem się powstrzy mać, żeby tego środka nie 
wypróbować na koniu z mojej stadniny. W tym celu 
przyszedłem tutaj przed wyścigami i nia zauważony 
przez nikogo, zastrzyknąłem koniowi ów środek. 

Objaśnienie to wywołało wielkie wzbarzenie, p. 
Ursyn Niemcewicz jest bowiem „izewodniczącym ko- 
misyi anti-doopingowej i sam jest pełnym zasług 
hodowcą, który uiedawno był kandydatem na stano - 
wisko wiceprezesa warszawskiego Towarzystwa wy- 
ścigów konnych. P. Niemcewióz wyjechał zaraz po 
tym wypadku za granicę. Środek okazał się ingre- 
dyencyą, wykonaną ze smoły japońskiej, a wynalazca 
amerykański utrzymywał, że Japończycy dla pod- 
trzymania rzeźwości zażywali pigułek z tej maey. 


8 Dwa kongresy międzynarodowe. W Bru- 
kseli otwartym został pod protektoratem króla Leo- 
polda II międzynarodowy kongres uczonych, sajmu- 
jących się zagadnieniami polarnemi. Obradom prze- 
wodniczy p. Beernaert, wybitny mąż stanu i członek 
belgijskiej akademii królewskiej. W kongresie bie- 
rze udział i ks. Roland Bonaparte, który swego cza- 
su odbył doniosłą wyprawę naukową na Spitzberg i 
od kilku lat bada ruchy lodowców. Księciu towarzy= 
szą: dr. Charcot, Rabot i Velain. 

Sprawą hygieny mieszkań i policyi zdrowotnej 
zajmuje się międzynarodowy Kongres hygienistów w 
Genewie. Na zebraniach wygłoszeno szereg cennych 
odczytów; np. inż. Beranek mówił o rozwoju sztuki 
budowniczej z uwzględnieniem kwestyi zdrowotności 
mieszkań. [noy uczestnik kongresu mówił Ra temat 
budowy małych mieszkań. Mnszą one mieć wiele 
światła i powietrza, a zatem domy dla ludności u- 
boższej należy budować na terenach otwartych, zdała 
od środowisk wielkich miast. Rozkład tanich miesz- 
kań powinno się urządzać w ten sposób, aby osoby 
różnej płci nie były zmaszone przebywać- pospołu, a 
dzieci w towarzystwie dorosłych. K. Biutertrager 
poruszył sprawę budynków szkolnych z uwzględnie- 
niem hygieny ludowej. Wedle wymogów hygieny izba 
szkolna nia może liczyć więcej, niż 50 dzieci. Naj- 
większa szkoła wiejska może pomieścić 300 uozniów, 
miejska 600, a stołeczna 1200. Odrębne ubikacye 
mają być przeznaczone na garderoby i poczekalnie. 
Bez sali gimmuastycznej i łazienek nie może się obejść 
żadna nowoczesna szkoła ludowa, 


Stacya demontracyjna maszyn Lipskiego 
przemysłu cementowego Dr. Gaspąrego i Spki 
do wyrobu cementowych dachówek, cegieł i płyt we 
Lwowie: „Przemysł cementowy* ul. Łyczakowska 
boczna 1. 73. 

Zmarli. 

Seweryna z Dunajewskich Marynowska, 
wdowa po śp. Wacławie Marynowskim przeżywszy 
lat 77 umarła w Więckowicach dnia 5 bm. 


Aleksander Remabowski, znany historyk, 
umarł wozoraj w Warszawie, Śp. Rembowski uro- 
dził się 1847 r. Studya odbywał w szkole głównej 
w Warszawie na wydziale prawniczym, oraz w Hei- 
delbergu, gdzie doktoryzował się z filozofii. Od roku 
1866 był bibliotekarzem ordynacyi hr. Krasińskich, 
ze stanowiska tego wstąpił na rzecz prof. J. Kallen- 
bacha w r. 1901. Między historykami celował wy- 
kształceniem prawniczem. Człowiek prawy, uczony 
wybitny, niezmiernej pracowitości, Był członkiem 
Krakowskiej Akademii Umiejętności. 

Ksawera Starza Szołajska, 
dóbr ziemskich, umarła wə Lwowie, 
lat 64. 


właścicielka 
przeżywszy 


Ze stowarzyszeń. 
Walne zgromadzenie stow. poczęmistrzów, eks- 
pedyentów odbędzie się we Lwowie 12 bm, o 10 rana 
w hotelu Stadmttllera. 


Z całego Świata. 


Opawa. Wozoraj, w dniu otwarcia czeskiej 
z rolniczej, przyszło w jednej 2 gmin pod- 
miejskich do starć młodych ludzi Czechów z Niem- 
cami. Wybito kilka szyb w Besedzie. Do poważniej- 
Bzych zajść nie przyszło. 

Budapeszt. Profesor uniwersytetu i kierownik 
instytutu Pasteura, Andrzej Hegyes, zmarł w zakła- 
dzie dla obłąkanych. 

Paryż. „Matin* donosi, że elektrotechnik Nai 
che wynalazł telefon bez druiu i tego rodzajn połą- 
czenie utworzył między Boulogne a Ajaccio. 

Tsingtaun. Na wyspach Santa Lucia i Gre- 
nada odoznto silne trzęsienie ziemi, Na tej ostatniej 
wyspie trwało ono dość długo. 


Kuch artystyezno-Ioracki. 


© Z tentru. Rzecs dziwna: na drugiem wysta: 
wieniu „Uczty Herodyady* Kasprowicza teatr był 
pusty. Aż zimno było od tej pustki w teatrze. Jak 
się to stać mogło? rany just utwór więcej nić 
wielki, bo potężny, dziełe posty, który ma i cześć 
największą i mirs ogromny a teatr pusty. Czy pu- 
bliczność winna? Publiczność lwowska, to pojęcie 
tak nieokreślone, a raczej tak złożone, że trzebaby o 
nie ino. 
żna tu nżyć, Zastanawiać to jednak musi. Tłó me- 
czenie, że utwór Kasprowicza nie jest seeniczny, nie 
wyjaśnia jeszcze wszystkiego, Prawda, że w wysta- 
wienia na scenie traci wiele, ale to, co zostaje, jest 
jeszcze ogromne i porwać może widzów, Są sceny, 
które wstrzgsają, Są także takie, które grane były 
nad podziw, jak np, ostatnia scena aktu II między 
SAREMA fetrarchą, wykonana z ogromną siłą przez 
p. Siemasskową i p. Sosnowskiego lub np. końcowa, 


targająca wszystkie nerwy scena tańcu Salome z 
głową JohaBena. 


Natomiast na trzeciem przedstawieniu 
Herodyady* w niedzielę, teatr był prawie wysprze- 
dany. Więc jednak... Ale ciągnięcie stąd wniosków 
mogłoby za daleko zaprowadzić, 

„Orfeusz w piekle“ stale teatr zapełnia! Dwa 
razy już nad kasą wystawioną była kartka: teatr 
wyprzedany. Czyżby to miało oharakteryzować pu- 
bliczność. Jak nam dyrekcya teatru komanikaje, 

„Orfensz w piekle“ wystawiony będzie jeszcze 
Ia razy, tj. we wtorek i czwartek, poczem zejdzie 

z afisza, ustępując miejsca poważnej. operze, której 
hko zainauguruje w sobotę „Halka“. 

Duže zainteresowanie budzi środowa premiera, 
którą będzie T. Rittnera „W małym domku“. Sztu- 
ka ta uznaną została przez krytykę krakowską za 
najlepszą w dotychczasowym dorobku tego cenionego 
autora i graną była w Krakowie kilkanaście razy 
z rzędu. Na lwowskiej scenie w wykonaniu tej sztu- 
ki biorą udział pp. Ordon-Sosnowska, Trapszo, Fi- 
szer, Sosnowski, Wostrowski, Nowacki i i. 


Keperinar Iwowskiege tentru miejskiego. 

A wtorek „Orfeusz w piekle“, 

We Środę po raz l-szy „W małym domku'* dra- 

mat w 3 akta li Tadeusza Kittnera. 

We czwartek „Orfeusz w piekle*. 

W piątek „W małym domku“, 

W sobotę popoł. „Sluby panieńskie" — wieczor. 
„Halka. 


Repertuar teatrau krakowskiego. 
We wtorek „Wars:awianka" i „Konfederaci 


h 
wo środę „Oj młody, młody“ Fredry. 
We czwartek „Wyzwolenie“ WIDNA CE dA 


„Uoziy 


barse 


z UA A,ILS ZA. AJ aż 
(Pocztą.) 

— W ostatnich dwu dniach z ulic Warszawy 
cofnięto znaczną część patroli wojskowych i zatrzy - 
mano jedynie posterunki żołnierskie przy niektórych 
policyantach oraz warty przy sklepach monopolo- 
wych. Zaprzestano również rewidowania w dzień 
przechodniów, poprzestając na nocnych rewizyach, 
dokonywanych w niektórych cyrkułach. 

W Smerdzewicach w powiecie opoczyńskim, 
aresztowano b. posła do Dumy p. Józefa Ostrow- 
skiego. 

Aresztowanie posła Ostrowskiego odbyło się w 
sposób barburzyński i jest dzikim czynem prowin- 
cyonalnego kacyka Kleista, W sąsiedniej wsi Une- 
welu zabity został pisarz gminny Ignerowicz, ucho- 
dzący za szpiega, Kleist, nienawidzący Ostrowskiego 
z poprzednzch czasów, umyślił wplątać go w tę 
sprawę. Zjechał z wojskiem do Smardaewie i kazał 
otoczyć jego dom, Potem żołnierze wywlekli go na 
podwórze i bili kolbami, aż wreszcie okrwawionego 
odwieźli do Opoczna, 


— Qenny księgozbiór po á: p. prof. Łopaciń- 
skim, zmarłym niedawno w Lublinie, złożony =z 
10.000 tomów, ma wejść w skład publicznej biblio- 
teki m. lublina, oprócz tzw. białych kruków, które 
będą przesłane do Akademii umiejętności w Kra- 
kowie. 

— Do „N. Ref.“ nadeszła niejasna wiadomość 
nasiępująca: „Z konfiiktu, jaki się wyłonił między 
Kuryą Rzymską a rządem carskim, s powodu od- 
szezepieństwa grupy Księży i ludu od Kościoła kato- 
liokiego, wynikł w sferach rządowych zamiar prze- 
siedlenia Maryawitów na Syberyę. Na wniosek w 
tym duchu wyrażony księżom Marpawitom powstał 
rozłam wśród przewódców tej sekty, gdyż jedni 
wcale nia chcą emigrować z Królestwa, drudzy pra- 
gną przenieść się do polskiej Parany w Brazylii, 
dokąd już wysłano delegata, Główni koryfeusze se- 
kity zgadzają się jeduak na projekt rządowy, licząc 
na to; że pozyskają sympatye licznych kołoinj pol 
skich, rozrzuconych na Syberyi*. 


A EITO A 
(Poeztą,) 

— P. Paszkowski, redaktor „Dziennika kijow- 
skiego”, bawiący w Zakopanem, otrzymał telegraficz- 
ne zawiadomienie ze swego majątku pod Berdyczo- 
wem, iż wybuchły tam rozruchy chłopskie. Depesza 
donosiła, że chłopi spalili cały dobytek p. Paszkow- 
skiego, zniszczyli zbiory, porozbijali maszyny rolnie.e 
i pozabijali bydło. P. Paszkowski odjechał natych- 
miast do domu, 


Ostatnie wiadomości. 


Pertraktacye między galicyjskimi producen- 
tami ropy a reprezentantami austryackich rafi- 
neryj o podwyższenie cen za ropę i o zawarcie 
nowych układów komisowych sprzedaży ropy 
z austr. Zakładem dla handlu i przemysłu — nie 
doprowadziły w piątek do rezultatu i będ, w 
czwartek ponownie podjęte, lecz już nie we 
Lwowie, ale w Drohobyczu. Pertrakcye toczą 
się poufnie. 


— 


Austryacki prezydent gabinetu br. Beck w 
towarzystwie szefa sekcyi dr. Sieghardta przybył 
wczoraj rano do Budapesztu i z prezydentem 
węgierskiego gabinetu Wekerlem prowadził kon 
ferencyę w  kwestyach ugodowych od godz. 10 
do 1. Popołudniu obrady kontynuowano. Ponie- 
waż w niektórych kwestyach ekonomicznych i 
technicznych musi nastąpić wyjaśnienie, przeto 
konieczne są obrady komisyjne delegatów obu 
gabinetów; będą się one odbywały naprzemian 
w Wiedniu i Peszcie. Pierwsza taka konferencya 
odbędzie się w Wiedniu d. 18 bm. 


Używana do  oficyalnych usług „Wr. 
Mittags Ztg.* przyznaje dziś, że przyczyną za- 
Bioda podróży cesarskiej do Dalmacyi jest 
nietylko lekkie przeziębienie, ale także pobudki 
polityczne (patrz artykuł wstępny). Mienowicie 
na dworze wiedeńskim spostrzeżono, że zapowie- 
dziana wizyta w Dalmacyi i Bośni została wśród 
Serbów i Włochów użytą do wywołania i pro- 
wadzenia nieprzyjemnej kampanii politycznej. Je- 
den z dzienników beigradzkich wezwał wprost 
rząd włoski, ażeby w chwili, kiedy cesarz au- 
stryacki wstąpi na terytoryum Hercegowiny, wy- 
słał tlotę wojenną do portu czarnogórskiego Alti- 
vari, gdyż i w ten sposób dzięki wysłaniu floty, 
rząd włoski mógłby osłabić znaczenie manewrów 
austryaekich, tudzież znaczenie pobytu cesarza 
w Hercegowinie. Ażeby tej agitacyi kres poło- 
żyć, zdecydowano się w ostatniej chwili, że ce- 
sarz wyrzeknie się podróży do Daimacyj i Bo- 
śni, podczas której zresztą jego organizm byłby 
narażonym na wiele trudów. 


Wybór posła z m. Brody-Złoczów 

W piątek 14 bm. odbędzie się wybór uzu- 
pełniający posła do rady państwa z miast Bro- 
dy-Złoczów w miejsce bł. pam. dr. Byka. Z po- 
między wymienionych dotychczas kandydatur, 
utrzymała się do obecnej chwili kandydatura dr. 
med. Golda, gorąco popierana przez wyborców 
złoczowskich, jako też w ostatnich dniach wysu- 
nięta przez m. Brody kandydatura dr. Henryka 
Kolischera, dotychcząsewego posła brodzkiej izby 
handlowej. Obaj ci kandydaci przyznają się do 
narodowości polskiej a zarazem uznają solidarność 


| 


Koła polskiego. Do walki wyborczej przeciw so- 
bie nie staną i dziś wieczorem niewątpliwie 
przyjdzie do porozumienia, który z nich na rzecz 
drugiego usiąpi. 

Z Brodów donoszą nam: Dziś 10 bm. od- 
będzie się tu zgromadzenie wyborcze, na które 
przybędzie także dr. Kolischer. Agitacya za kan- 
dydaturą antinarodową p. Standa, który oświad- 
czył się przeciw solidarności Koła, jest ogromnie 
silnie rozwinięta. Od tygodnia codziennie odby- 
wają się tu zwoływane przez syonistów zgroma- 
dzenia, na których jako mowcy występują zna- 
komitsi syoniści, sprowadzeni z kraju i po za 
kraju i w płomiennych mowach zapalają wybor- 
ców żydowskich do ideowej akcyi syonistycznej. 

Agitacya ta odnosi o tyle pożądany skutek 
dla kandydatury p. Standa, Że kandydatura p. 
Golda, jako cake lokalno-złoczowska, jest tu 
niechętnie widzianą. 


Wybór generała 00. Jezuitów. 


W Rzymie dnia 8 bm. dokonano wyboru 
nowego generała OO. Jezuitów w miejsce zmar- 
łego O. Martina. Wybranym został 42 głosami 
na 81 głosujących O. Franciszek Ksawery 
Wernz, Niemiec, rektor Co legium Romanam 
w Rzymie. 

O. Wernz urodził się 4 grudnia 1842 w 
Wiirttembergii. Wydał dzieło „Jus decretalium* i 
napisał wiele studyów i artykułów w sprawach 
społecznych. Jest on trzecim Niemcem, który zo- 
stał generałem OO. Jezuitów. Pomiędzy _dotych- 
czasowymi generałami było : jedenastu Włochów, 
pięciu Hiszpanów, trzech  Belgijczyków, dwóch 
Niemców, jeden Czech, jeden Polak (O. Brzo- 
zowski 1805) i jeden Holandczyk. Akt wyboru 
generała odbywał się zawsze w Rzymie z wy- 
jątkiem dwóch wypadków : mianowicie po kasa- 
cie zakouu OO. Jezuitów przez Klemensa XIV 
zakon utrzymał się tylko w polskich dzielnicach 
pod zaborem rosyjskim, ponieważ carowa Ka- 
tarzyna nie pozwoliła na ogłoszenie breve kasa- 
cyjnego i tu wówczas 0. Brzozowski został wy- 
brany generałem; w r. 1892 wybór dokonany 
został w Hiszpanii. 


Telegramy i telefonematy 


z dnia 10 września 1906. 


Strajk węglowy ı w Czechach. 
Ciepliee. Wczoraj odbyło się w Turn ze- 
branie delegatów, które 156 głosami oświad- 
czyło się za strajkiem. 41 głosów było przeciw 
strajkąwi, 


Z ziem polskich. 
Zaburzenia w Siedlcach. 

Petersburg. W Siedlcach przedwczoraj 
wieczorem rewolucyoniści poczęli 
strzelać na wojsko w rozmaitych uli- 
cach. Wszystkie domy, z których strzelano, zo- 
stały ostrzeliwane przez wojsko, 

Berlin. Do Biura Wolfa donoszą z War- 
szawy: Z Siedlee donoszą, że rozruchy 
trwałytam przezcałą nd 6d s To 
Wojsko ostrzeliwało domy aż do północy. Prze- 
szło 40 osób zabito, wiele zraniono. 
Kilka domów zostało podpalonych. Zarekwiro- 
wano wojsko z innych miejscowości. Dostęp do 
miasta zamknięty. Krąży także pogłoska o po- 
gromie i rabunkach. 


Z Rosyi. 
Procesy. 

Moskwa. Sprawa ogólno-rosyjskiego związku 
urzędników poczty i telegrafu ma być sądzoną 
w izbie sądowej moskiewskiej, z udziałem przed- 
stawicieli stanów. Wszystkich oskarżonych jest 
IZ w ich liczbie znajduje się były naczelnik 
| ekspedycyi miejskiej w Moskwie, rzecz. radca 
stanu Miller. Wezwano około 2000 świadków, 
pomiędzy innymi w charakterze świadków mają 
wystąpić: hr. Witte, P. N. Durnowo, naczelnik 
głównego zarządu poczt i telegrafów Sewaatjanow, 
a także M. Głorsij, L. Andrejew, T. Szalapın i 
wielu innych. Pomiędzy obrońcami znajdujemy 
O. Gruzenberga, A. Zarudnego, M. Sokołowa, T. 
Rodiczewa, Lednickiego i innych. W charakterze 
obrońcy ma wystąpić w tej sprawie także Wło- 
dzimierz Spasowicz. 

Petersburg. Wyrok sądu wojennego, ska- 
zujący sprawczynię zamachu na gen. Minna, na- 
zwiskiem Konopliennikow, na śmierć przez po- 
wieszenie, został zatwierdzóny i tej nocy wyko- 
nany. (Patrz w kronice), 


Zaburzenia. 

Petersburg. W Kamyszynie (gub. saratow- 
ską) wobec braku wojska, które wysłano do Ni- 
kołajewska dla.stłumienia rozruchów, tłum usi- 
wał uwolnić więźniów. Przyszło do zaburzeń, 
w ciągu których zniszezono przewody telegra- 
ficzne i telefoniczne. 

Tyfis. Przyszło tu znowu do rozruchów 
ormiańskich. 2000 osób, przybyłych z Persyi, 
napadło na pewną wieś ormiańską i chciało ją 
zniszczyć, ale odparto napastników. 


Petersburg. (P. A.) Do d. 1 sierpnia br. 
monopol wódczany przyniósł 367:5 milionów ru- 
bli. Preliminowane było 288 milionów, zaś w r. 
1905 dochód wynosił 316 milionów. 

Petersburg. (P. A.). Car przyzwolił na ro- 
boty przygotowawcze do budowy kolei amur- 
skiej z Pokrowska u spływu Szyłki i Argunu 
aż do Chabarowska. 


Prześladowanie Kościoła we Francyi. 


W piątek po południu odbyło się ostatnie 
posiedzenie episkopatu francuskiego. Nie po- 
wzięto Żadnej definitywnej uchwały, lecz tylko 
uchwalono pewne zarządzenia ze względu na 
wchodzącą w życie ustawę o rozdziale Kościoła 
od państwa. Wedle Agencyi Havasa uchwalono, 
iż w kościołach we Francyi mają być także po | 
142 grudnia br. spełniane bez zmiany wszystkie 
funkcye i nadal odprawiane nabożeństwa, obo- 
wiązkiem zaś jest każdego biskupa obmyśleć spo- 
sób oporu, jaki ma być stosowany wobec władz 
świeckich; w dniu 11 grudnia należy w kasach 
kościelnych zostawić tylko mało pieniędzy. Bi- 
skupi mają rozważyć, skąd wziąć środki na za- 
kupno kościołów, gdyby państwo oddało kościoły 
gminom. 


Japonia i Angila. 
Londyn. Do „Daily Telegraph* donoszą 


3 


z 


z Tokio, że zarząd marynarki wstawił do budże- 
tu na rok przyszły wydatki na odbycie wizyty 
eskadry japońskiej w Anglii. Eskadra popłynie 
do Anglii drogą na przylądek Dobrej Nadziei, 
zaś powrót nastąpi przez Amerykę. Pomiędzy 
okrętami japońskimi znajdować się będzie pier- 
wszy zbudowany w Japonii krążownik pancerny 
„Sukubo*. 


Dział ekonomiczny. 
B Związek fabryk metałowych. W Krako- 


wie odbyło się posiedzenie właścicieli fabryk i war- 
statów w dziale metalowym. Uchwalono zwołać o- 
gólne zgromadzenie w celu założenia związku pra- 
codawców ze wszystkich poszczególnych zawodów 
metalowych dla zachoduiej Gałicyi z siedzibą w Kra- 
kowie. 


B Kolej Lwów-Podhajce. Z Wiednia donoszą, 
iż przy rozdaniu ofert na budowę kolei Lwów-Pod- 
hajce w dniu onegdajszym w ministerstwie kolejo- 
wem uwzględnione zostały następujące firmy: Firma 
Breiter & Co. we Lwowie otrzymała budowę udzia- 
łów I., IL, IH.. IV. i budowę torno przemvsałowego 
do Winuik, budowę zaś udziałów V. do IX. otrzy- 
mała firma Jokel & Jonas we Lwowie. Rozdawniotwo 
udziałów od X. do XIV. włącznie będzie załatwione 
w ciągu dni 10. 


8 Nalepianie obrazków na paczkach, li- 
stach przesyłkowych i przekazach poczto- 
wych. Według dotychczasowych przepisów wolno 
było nalepiać znaczki i obrazki (do czego zalicza 
się także tzw. marki dobroczynności), na listach, 
drukach i próbkach, jakoteż na kartach korespon- 
dencyjny”a (na przedniej stronie tych ostatnich tylko 
w komunikacyi wewnatrz państwa). Świeżo ukazało 
się rozporządzenie ministerstwa handln, zezwalające 
dla komunikacyi w obrębie państwa na naklejanie 
obrazków także na pakietach 4 wyjątkiem tych, któ- 
re zawierają pieniądze, papiery wartościowe, albo 
kosztowności, tudzież na listach przesyłkowych i 
przekazach pocztowych. Te nalepki, podobnie jak 
przy listach, muszą jednak wyraźnie odróżniać się 
kształtem, kolorem i wykonaniem od zaaczków listo- 
wych i stempli, oraz muszą być przylepione całą 
SWĄ powierzchnią. Na pakietach o tyla tylko wolno 
je nalepiać, o ile nie zmniejsza się przez to wyrazi- 
stość adresu i nie doznaje przeszkody nmieszczanie 
przez pocztę urzędowych kartek i zapisków. Na li- 
stach przesyłkowych i przekazach pocztowych nalepki 
umieszczać można tylko na odcinku, przeznaczonym 
do korespondeneyi, a to w takich rozmiarach, ażeby 
nie wychodziły poza ten odcinek; jeżeli umiegzcza 
się je na stronie przedniej, to powinno zostać dość 
miejeca na adres nadawcy. 


Z rynków towarowych. 


Bank rolmiczy we Lwowie. 
Lwów dnia lv września. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa- 

Pszenica gotowa 0d 750 do 7:75, pszenica na ter- 
mina 7:40 do 7:50. Żyto gotowe 5-70 do 590, żyto na 
termina 550do 570. Owies obroczny gotowy 6:40 do 
8:60. Owiec obroczny na termina R00 do 6-20 Jęczmień 


pastewny 5:50 do 5'75. Jęczmień browarniany 6'00 do 
6:50. Rzepak 00:00 do 00:00. Lnianka do 0-00. 
Groch pastewny 600 do 680, groch do towania 


3.00 do 9.00. Wyka 560 do 600. Bobik 580 do 5%0 
Hreczka 00.00 do U0'00. Kukurudza nowa za 58 kilo 
00-0 do 0:00, kukurudza stara 0:00 do 0:00. Chmiel no- 
wy za 56 kilo 0000 do 0000, chmiel stary 00-00 do 
00:00. Koniczyna czerwona 45:00 do 55:00, koniczyna 
biała 85— do 45—, koniczyna szwedzka 50*— do 
65-—. Tymotka 21: — do 25—. 

Spirytus paritas Tarnopol za 100 litr. nowy od 
86: 25 do 3650. pr paritas Tarnopol na terminy 
do —*—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyn- 
gentowany 18:25 do 1850. 

Budapeszt dnia10 września 1906 Kurs w koro 
nach i po 100 klg. Notowano pszenicę na paździ 
13:86—13-88, na kwiecień 14'58—1460, żyto na paź 
dziernik 1200—1202, na kwiecień 1256 do 1258, 
owies na październik 1272 do 1-74, na kwiecień 
13-00 do 1802, kukurudza na wrzesień 11-66 do 11-68, 
na maj 994 do 9-96. 

Oferty: mierne, 

Chęć kupna: lepsza. 

Usposobienie : spokojne. 

Pogoda : kiękna. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń d 10 września 1006.(Telegram „Gazety 
Narodowej*). Zamknięcie giełdy o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryackiego zakładu kredyto- 
wego 66950, R r-5 zakładu kredytowego B07:50, 
Anglobanku 319'—, Unionbanku 555:50, Banku dla 
krajów koronnych 441*—,: Bankvereinu 553—. Bođen- 
creditu 1043—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
575 —, kolei państwowych 615-—, kolei południowej 
167: 50, tramwaju A. —.—, B. ——, kolei Elbethal 
458-50, kolei północnej 5605, kolei czerniowieckiej 
580'—, alpiny 607:70, Rima Muranya 58450, praskiego 
towurzystwa żełaznego 2833'—, fabryki broni 588-— 
tureckie tytoniowe 40400 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 594—, oblig. węg. indemnis, 
94-25, renta majowa 98'15, austryacka renta koronowe 
99-85, węgierska renta koronowa 94-65, 56-let. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 88:80, 4-pro- 
centowe listy banku hipotecznego 9825, sA i pół pro- 
centowe listy banku krajowego 10060, 5-prooentowe 
listy banku hipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 98:50, 4 i pół proc. Banka kraj. 101'06, 6-procent. 
komunalne obligacye Banku kraj, —'—, 4-prooentowe 
galicyjskie obligacye prop. 99'40, 20 fi galio. 
pożyczki krajowe z r. 1893 97 45, pea Air po- 
życzka miasta Lwowa 9680, losy tureckie 161'50 mar- 
ki 117 28, ruble 252:50, 5 proc. renta rosyjska z 1906 


NADESŁANE 


(Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada.) 
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Adwokat Dr. Kamil Stefko 


ot»orzył kancelaryę adwokacką 
we Lwowie, ul Kopernika I. 5, Il piątro. 


WT ira WA 


Polecamy 
Konwarsyę 4/2% pożyczki m. Lwowa 
na wolne od podatku 
4% obligacye pożyczki m. Lwowa 


pod warunkami ogłoszonymi w prospekcie 
konwersyjnym, który przesyłamy na ży- 
czenie. 


SOKAL LILIEN 


Dom bankowy i kantor wymiany- 


Natalia Eschtrath. 
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SPOKÓJ. 


TOM PIERWSZY. 


(Ciąg dalszy). 

Poczęła teraz w przesadny sposób opisywać 
pałac następcy tronu, a gdy następnie przyszła 
do opowiadania o spotkaniu z księżną używała 
najbardziej świecących kolorów do odma- 
lowania jej elegancyi, piękności i uprzej- 
mości. 

Przepychem, w którym obracała się przez 
godzinę, oszołomiła się jak winem i podczas gdy 
z coraz większym entuzyazmem o nim mó- 
wiła, jej matka pochmurniała coraz bardziej 
i z niepokojem patrzyła na roznamiętnioną twarz 
swej córki. 

Lecz i matka się zainteresowała, gdy Seve- 
ra zaczęła opowiadać o projekcie żywych obra- 
zów i rzekła : 

— Mogłaś skorzystać ze sposobności i za- 
lecić Manfreda jako artystycznego doradcę. Czy 


nie pomyślałaś, jak bardzo mogłabyś była w ten 
sposób mu dopomódz. 
— Istotnie! Jakże byłam głupią ! 


W roz- 


inż. SZELIGI ŁYSZKIEWICZA” 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 11 Września 1906 Nr. 202. 


|gorączkowaniu nie przyszło mi to na myśl. 
| Ale młody malarz bronił się przed tem, jak 
| przerażony : 

— Na Boga, najlepsza ciotko, taka myśl 
jest dla mnie upokarzająca i przygnębiającą. 
Słowa Severy mogłyby być źle zrozumiane i 
mógłbym być posądzonym, że się narzucam. Nie, 
nie. Nie marzę o książęcych pokojach i*z powe- 
dzenia, jakie mam, jestem zupełnie zado- 
wolony. 

— Bardzo ładnie. Ale dobre słowo trzeciej 
osoby nie mogłoby być nigdy tobie paczytane za 
narzucanie się, stosunki zaś w sferach dworskich 
byłyby bardzo pożyteczne. Spodziewam się, że 
Severa przy pierwszej próbie znajdzie sposobność 
podsunąć ciebie na aranżera żywych obrazów. 

— Z pewnością — odpowiedziała Sevara 
raczej posłusznie aniżeli z przekonania. — Jeżeli 
nie będę mogła powiedzieć tego księżnej, to po- 
wiem damie dworskiej. 

I znowu popadła w entuzyazm: snuła naj- 
wyżej idące przypuszczenia, co spaść na nią mo- 
że po tej uroczystości na dworze. 

Manfred cieszył się dobrodusznie jej szczę” 
ściem i nawet tego nie zauważył, że Severa nie 
znalazła dla niego ani jednego słowa podzięki, 
chociaż to wysokie odznaczenie, jakie ją spotka- 
ło, zawdzięczała w gruncie rzeczy li i jedynie 


FABRYKA ASFALTU | PAPY DACHOWEJ 


LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L 29. 


SMOLA 


ŁYTY TIOLACYJNE 


FUNDAMENTÓW 1 
ESTYLOWANA 
MÓW LORZEWA 


DROBNE OGŁOSZENIA Dla Przew. Duchowień- 


| i dalszych katolików łaskawych! 


po & hl. od wyrazu. stwa 


Koce na konie 


wełniane, 6 metrów obwodu — 
18 koron. Dwór Łapszyn, Brze- 
żany. 


a serc, 


dy VI. 

znająca się na knchni i więk- 
Osoba, szem gospodarstwie, posznkuje 
miejsca na banii u księdza łacińskiego 
ed połowy NE. Pstrągowa p. Czudec, 


plebania. 173 
H domowy, posiadsjący 
Nauczyci czteroletnią praktykę 


guwernera, z dobromi świadectwami, po- 
saukaje lekcyi na wieś zaraz. Łaskawe 
ugłcsaeais „NauQzyciel*, Binro Sokołow- 
skiego, Lwów. 644 


POCIAG 
posp. | 080b. 

imi a je, sł na z z 
Brzoskwinie Szu. "esu| E zeto 


12:20) 


w $-kil koszykąch po sł. 2'25 J. Jindrich, 
Melnik, Czechy. 177 


Józef Schuster 
i Kazimierz Toczyski 


przenoszą 10 września pozostałe towary po 
fikwidęcyi spółki tapicerów do nowego 
lokalu przy ul $ Maja l. 5, pod ich wla- 


"jlo ks. Stagraczyńskiego pt. „Żywoty Św.“ 
na cały rok. Dochód jest przeznaczony na 
budowę kościoła 

nabywców tego dzieła i dobrodziejów będę 

PO|odprawione pobożne modły, wypraszające 

codziennie obfite łaski i błogosławieństwo 

nieba. Cena 15 k. Łaskawe list. zgłoszenia 
pod J. Łewko, Lwów, Łyczaków 4, scho- 


Nowość !! 


Wiaderka 


poleca się prześliczne dzie- 
rz. kat. w Gójsku, Za 


Kazimierza Lewicki 


642 


Do Lwowa z 


do płukania 
winogron 
po 50, 60, 1'80 ct. i wyżej, poleca 
Handel porcelany i szkła 


Lwów, plac Maryacki 10. 


jego obrazowi. Gdyby nie jego genialny talent, 
czyż byłaby następczyni tronu zapytała kiedykol- 
wiek o jakąś tam pannę Severę Hoff? 

Ale matka dobrze widziała tę niewdzię- 
czność  eórki. Znała ona dobrze jej egoizm, wie- 
działa, że nigdy ona nie pomyśli o szczęściu lub 
przyjemności drugich. Bolało to matkę. A w tej 
chwili miała jeszcze więcej powodów do troski 
Powołanie Severy do następczyni tronu uważała 
raczej za nieszczęście, aniżeli za szczęście dla 
swej córki. Tem bardziej nieznośne staną się dła 
niej skromne domowe stosunki, im więcej pozna 
bogate i wspaniałe życie dworskie. Ona, teraz już 
niezadowoloną, jak bardzo nieządowoloną będzie 
potem, gdy rękami dotknie tego, o czem dotąd 
tylko śniła. Aby dostać się mogła w tamte sfery 
przez małżeństwo, w to matka nie wierzyła; nie 
należała do tych matek, które miłość do dzieci 
zaślepia. Zresztą w głębi duszy żywiła tajemną 
nadzieję, że Severa zostanie żoną Manfreda. To 
byłoby prawdziwem szczęściem dla jej córki. 
Manfred jest uszciwym, pracowitym, szlachetnym 
człowiekiem i daje zupełną gwarancyę szczęścia 
dla tej, którą za żonę wybierze. Jeżeli Severa 
nie jest ślepą i głuchą, to nie powiana gonić za 
błyskotliwami mamidłami wielkiego świata, ale 
„szukać szczęścia w sercu najlepszego z ludzi. 


Gdyby jeszcze teraz Severa wprowadziła go na! 


dwór, przysporzyłaby mu wzięcia i pracy, u- 
trwaliłaby przyszłość nietylko jego, alk i swęją. 
Powiedzieć to wszystko córce, «uznała pani. Hoff 
za swój święty obowiązek, 

Popatrzyła na -zegarek i podniosła się. 

— Już najwyższy czas, Severo, abyś. się 
przebrała, inaczej możemy się spóźnić do. po- 
ciągu. 

Severa ironicznie skrzywiła.swę usta. 

— Przebierać się! Jakież 40 nadne! Czyż 
rzęczywiście ta wełniana szmatka jest tak ko- 
szjowna, że warto dla niej się trudzić. 

Matka zmarszczyła czoło: 

— Jest to najlepsza suknia, jaką masz, a ja 
nie mam pieniędzy, aby ma wisyty w zamku, 
które cię jeszcze czekają z powodu prób do ły- 
wych obrazów, kupować tobie nowe toalety. 

Krótkie, gniewne westchnienie dobyło się z 
piersi Severy. Szorstkim ruchem zerwała się, ale 
zaraz się opanowała, bojąc się, aby podobne jej 
zachowanie się nie wywarło złego wrażenia na 
Manfredzie. Przymusiła się do uśmiechu i czyniąc 
dramatyczny giest, żartowała: 

— Kurko, kurko, złotodajko, znieś złote 
jajko! Ach Menfredzie, jaka to szkoda, że tylko 
w bajce spada na człowieka złoto. 

Manfred uśmiechnął się i zapewniał ją: 
— Twoja piękność więcej jest warta, niżeli 


Ruch pociagów kolejowych 


Obowiązujący z dniem l-go mają 1906 roku. 
(Czas środkowo - europejski), 
Gam 


przestarzały zwyczaj 


cześnie z zasiewem, powodujący tyle trudności w dostawie tego 
towaru — powinien należeć do historyi, 
praktyka, zwłaszcza za granicą, stwierdzają, że nawożenie jeszcze 
i w trzy tygodnie po zasiewie nietylko nie zmniejsza, ale nieraz, 
zależnie od warunków klimatycznych, potęguje skutek. W miarę 
zasobów dostarczać więc będziemy nawozów jeszcze do końca 
października. Pierwsze galic. Towarzystwo akcyj. dla przemysłu 
chemicznego, Lwów, ul. Akademicka 8 643 


Łe Lwewa do 


wszystko złoto i srebro na świecie. 
Sewera uczyniła niecierpliwy 

odeszła do atelblier przebierać się. 
Manfred zaś przystąpił szybko do pani 


ruch ręką i 


(Hoff i prosił ja jak dziecko : 


— Najdroższa ciotko! Severa wyświadczyła 
mi ogromną przysługę, pozując mi i swoją  pię= 
knością rozsławiająe mój obraz. Chciałbym oka- 
zać jej moją wdzięczność a nie mogę... Ciotka 
wie, że w ostatnich czasach zarabiałem wiele i 
więcej jeszcze zarabiać będę. Proszę więc, niech 
ciotka weźmie te pieniądze i kupi Severze po- 
trzebną toaletę na uroczystość dworską. Skromną, 
ale elegancką i wytworną. Noszę to samo na- 
zwisko i bardzo byłoby mi-przykro, gdyby Se- 
vera nie wystąpiła dość elegancko. 

Pani Hoff pobladła, patrzała chwilę na po- 
dawane jej przez Manfreda pieniądze, a potem 
potrząsła zwolna głową. 

— Nie, Manfredzie, nie. Nie wiem, czy mo- 
głabym ci kiedykolwiek te pieniądze zwrócić, nie 
wiem też, czy Severa zasługuje na takie ofiary 
z twej strony. Ma dziwny charakter. Sam dziś 
widziałeś, że myśli tylko o sobie... 

Młody malarz zaśmiał się i ucałował rękę 
pani Hoff. 

(C. d. n.) 


siania nawo- 
zów sztucz- 
nych równo- 


Zarówno nauka jak i 


Grande-Grille 


Sporządza ped kentrolą Komisyl przemysłowej Towarzystwa lekarskiego 


Zakład fabryczny wód mineralnych aztucznych 


H domowe, smaczne i zdrowe, 
Obiady na áwieżem maśle, Wiado- 


mość w sklepie Wgo. Czarneckiego, ul. 
Ł.yczakowska 1. 17. 


MEBLE GIĘTE 


Bracia Tereyarze św. 
Franciszka, posługujący 
ubogim, ul. IKleparewska 
L 15 „Przytułiske*, za- 
biera się na żądanie meble ao 
naprawy a roznosi reperowane 
i nowo zakupione. Oeny umiar- 
kowane — robota staranna. 


AWODAJĄKJGYWIA 


"GRILLE 
STINS 


w chorobach nerek, 

cierpieniach dróg 

moczowych w dnie 
i cukrzycy. 


rodzimej. 


w kolkach wątrobnych i kamykach żółciowych, w za- 
stojach w zakresie organów jamy brzusznej. 


pod Arma 5 


(ua dworzee główny) 

Ickan, (Jass, Bukeresztu, Konstantynopola), ydaczowa, Wo- 
rochty (od 1/6 do 30/9 wł.) Delatyna (od 1/10 do 80/4 wł.), 
Zaleszczyk, Noawosielicy, Berhomethu, Oznudina, BSerethn, 
Radowiee, Dorny Watry i Suczawy. 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsba- 
du, Pragi), Orłowa, Zakopanego, N. Sącza (p. Tarnów), 
Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów) 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlshadn, 
Pragi), Oświęcima, Wieliczki, Orłowa, N. Sącza (p. Tar- 
nów), Zakopanego, Jasła, Krosna, Iwonicza, Rymanowa, 


3 eśnia ceny Hkwida- Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) j 
nę do Sier nehle dywany, g1o]Ickar, Czortkowa, Kałnsza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 do 
yery, firanki, kołdry materace itp. 30/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), Korózmezó (od 1/5 
Lwów À Jagiellońska 5. 626 do 30/9 wł.), Serethu, Berhomethu, Ozudina, Brodinv, 
i Putny, Dorny Watry, Suczawy 
z 7.20] Podwołoczysk, (Odessy i Kijowa), Brodów 
. . we, obrączki pg = 1-29] Łewocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałnsza 
Pierścionki sss "or: vucko | Oeae Żytoscoca - 
zm: i "l. Halieki 1 7 pi = oe Sambora, M. Lahorcza, Sanoxa, Ohyro wa 
2 SET SE = 16] J Owa 
muje wszelkie obstalunki Y reperacye. 174 — | 845] Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Warsz awy, Wiednia, Karlsbadu, 


Biuro nauczycielskie 


Pragi), Oświęcima, Zakopanego (przes Podgórze- Płaszów), 
Wieliczki, Orłowa (p. Tarnów), M. Laborcza (Posztu) 
i Chyrowa (p. Przemyśl) 


Krakowa, 


kam 


Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), 


8'35] Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, 


(s dworca głównego)! 

iednia, Wrocławia, Berlina, W 

na bie Kocmyrzowa, BRozwadowa, Dho, a ć 

Ohabówki, Zakopanego, Orłowa, N. Sącza (p. Tarnów) 
Bukaresztu, Konstantynopola), Kórósmew! (od 1/5 

8 wł., Kalnsza, Serethu, Berhometu, Czudina 

Nowosielioy, Brodiny, Snczawy, Dorny Watry i 

Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 


Chyrowa, Pesztu, Sanoka, Mez$ Laborcza R 
: a, , , Ryminowa, 
a a - Mos śą) Mielca (p. Dębisę), orłowa, Wie- 


"DBlTckan, (Jass, Bukarosztu, Botnszan), Żydaczowa, P»'ntor, Kde 


rósmezó, Ozortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putny, Dorny 
Watry (od 115 do 80/9), Snczawy 

© Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siatyna, Ozortkowa 


6:56] Jaworowa 


T30 Z awocznego, (Peszta), Kałnsza, Drohobycza, Borys awia 
Krakowa, (Wi ? A 


iednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadn), 
Lubaczowa, Ohyrowa, Rozwadowa, Nadbrzozin, Dynowa, 
Orłowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków vd 2518 do 


1519 wł.) 

Karlstadn), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarno- 
brzegu, N. Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15/8 wł.) Wieliczki, 


R A RENE : Oświęcima, Zakopanego (p. Podgórze Pł. od 2516 do 1519 wł.) 
Mme Allemont, przeniesione na miesiąc = Ti Kołomyi, A B Pant ai k i aoa "Sin. oe Danokal T Bymanówa,- Iwónió 
wrzesień do Pension Exquisite, ul Myks- z 11:45 zez NE E Korres n Hosistysa. „Pofotor Jasła, Nowego Sącza, Orłowa (od 1/7 do 15|9 wł.) 
tuska ZB, a od i października ul. Lindego =, | Tbolztewskao Kania WE. Boeladik Kochawja - Ickan, Worochty (od 116 do 8019 wł. w niedzielą i święta rz, k.) 
10 (boczna Kopernika) poleca nauczycielki 30 Ławocznego, Kalnsza, Stryja, Borys qr Ka A Bad. Pragi Kalusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu 
P F ej i Niemki z muzyką 1 = |Erakowa, (Berlina, Wrocławia, Wi „dł zg ni? PRS?) Osudina, Radowiec, Suczawy 
alki, Francus i . N. imę dna n Dynowa; Rymanowa, 3 1045] Bołaca, Sokal a Tr | 
= Iwonicza, Sanoka, yrowa (p. Przemy z. 10:55] Pod 
Tery Y . odWołoczysk, Brodów, Potntor, Grzym łowa 
p js 34 a j I 4 M ok m k 1'40] — |lokaz, Csortkowa, Kalnsza, me n ia 5 R, 221] — Podwołoczysk, (Kijowa, Ody), Brodów, Kopyszyniea, Ozort- 
a rotid e A Aat z PaaS kowa, Zaleszozyk, Husiatyna, Skały, Iwania pastego, 
m ek), Su k G 
ES 1-50] Sambors, w WA Nas Jasła, j ow Iwonicza, Ry- Iekan, een Bukaresztn), Kałusra, Ozortkowa, Za- 
Rę czy ic 0 leBzczyk, Wyknicy, Korósmezó, Kocmania, Dorny Watry, 
2.20] - Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa : paee New oiialiSy 
apteka C. Balassa, że bg- «uj. n A . 2a. "RE zę dk Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy, Berlina, Pragi, 
dące w używanin cudownie — Bi zaa. > Tabaczowa, Bór kiej badn), Ohyrowa (p. Przemyśl, Jasła, Ohabówki, 
działające prawdziwe an- T 5-25 n, mdi (Berlina, Wrocławia, Wiednia. Karlsbadu, Pragi), o Zakopanego (p. Rzeszów), He ed N. Sącza, Dworów 
gialskie Balacec mleko Oświęcima, „Suchy, Kocm yrzowa, Wieliezki, Bhowa (p. 8:30 Tomy Żyłkałowa -* Borysławia, u8za, 
n cerę Ofylko. AE na” stałe © Mielca (p. Dębiocę), Dynowa, Chyrowa (p. P rse- wa, Lubaczowa, Ohyrowa, Sanoka (p. Przemyśl) 
my 
anis na próbę zamówić mleko -= 550] Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potator, Zaleszosyk, Sambora, Chyrowa, Sanoka 


ogórkowe, a przekonają się, że 
ten środek piękności natychmiast 
uanwa piegi, plamy wątrobiane, 
wągry, zaskórki i tym podobne 
nieczystości skóry — twarz robi 
gładką, świeżą i młodą. Jedna 
flasska k. 2—, do tego prawdzi- 
we angielskie mydło ogórkowe 
k. 1'—, orćme-ogórkowy k. 2—, 
puder k. 2— I 1'20. 
Proszę strzedu się przed naśla- 
downictwami. Wyzyłka przez pocz- 
tę: C. Balassa apt. Budapeszt, 
Erzsóbezfalva. Główny skład 
we Lwowie: Apt. H. Rubel przed- 
tem Z. Rncker. Dalej nabyć mo- 
Schygęrna 


wg w w M. ę i A. Gold- 
' berga w Przemyśla. 93 4 


Elektryczna 
palarnia 


Rawy 


Leonarda Soleckiego, 


wo Lwewie, ul. Baterege 2, 


1 kg. Melange nr. I sł 280 = 
Ho E mr, 3 „ 240 
l >» n ur. 3 n 2— 
1 " a nr. 4 a 1760 


5'4b]ioknn, Źydaczowa, Kałnssa, Nowósieliey, Serethu, Berhomethu, 


9-00 Ickan, (Bukaresztu), Potutor, Ozortkowa, 


10:50 Ławocznego, (Pesztu), 


b=: - 


UWAGA : Pora nocna oznaczona jest ramkami. — Zwykłe bilety do jazdy i wszelkiego innego rodzaju bilety, 


Husiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopycayniec, Grzy- 


małowa 
Czudina, Brodiny 


Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadn, Pragi, 
j N e a Zakopanego (p. Kraków) (od 2516 do 1519 
wł.), Orłowa (od 1i7 do 15,8 wł.), N. Sycza (p. Tarnów), 
Jasła, Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, I[woni- 


. Przemyśl) 
OE O a Kórósmez0, Nowo- 


Dorny Watry, Suczawy 

Sambora, e a Ń. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, Ryma- 
nowa, Sanoka, Chyrowa, Sianek | 

Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęcima, Wiolieski, Tarnobrzegu, Dyno- 
wa, Lubaczowa, asla, lIwoniosa, Rymanowa, Sanoka, 
Chyrowa (Pp. Przemyśl) i 

Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Zalesz- 
czyk, Skały, Iwania pustego, Husia 

Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Ko- 


sielicy, 


chawiny 


Na dworzee „Podzamoze* 


Podwołoczysk, (Odessy; Kijowa) Brodów — 6-35 
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Husiatyna, Potutor 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa — | 1115 


Kijowa), Kopyczyniee, Ozortkowa, Za- 2:36 
Iwania pustego, Hnusiatyna, Brodów, 


Podwołoczysk, (Odessy, 
leszczyk, Skały, 
Grzymałowa 


ij iec, Ozort- 
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyozyniec, Ty 
F- kata T wej Iwania puūstego, Skały, Humatyna ; ą 


Krakowa, ( 


| Padwołoczysk 


Ławocanego, (Pesztn), Drohobycza, Borysławia, Kałusza 
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Warszawy), Ohyrowa, 

M. Laborcz (Pesztu), Sanoka (p. Przemyśl), N. Sącza, 
Orłowa, Zakopanego (przes Tarnów), Oświęcima 


Ú Rawy ruskiej, Sokala 
SOlnistawówa, Osortkowa, Husisty na 


Podwołoczysk, Potntor, Brodów, Kopyczyniec, Skały, [wania 
pustego, Huniatyna, Załoszczyk, Grzymałowa 

Przemyśla (od 115 do 8019 wł.), 

lckan, Ozortkowa, Zaleszczyk, Delatyna (od 1|6 de 30/9 co 

miedzieli i święta rz. kat), Wyżnioy, Nowosielioy, Ber- 

homethu, Osudina, Serethu, Brodiny, Putny, Dorny 

Watry, Bucsawy 


| Sambora, Ohyrowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Jasła. N. 


oma, Qrłowa, Zako 
> "Wi in Wroclawia, Warszawy), Dynowa, Tarne- 
brzegu, Jasła, Orłowa, Wielioski, Ohabówki, Zakopanego 


Stryja, Drohobycza, Borysławia 


Z dworca „Podzameze* 

Podwałoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Hu- 
siat, Ozortkowa 

Podwałoczysk, Brodów, Potutor, Grzymałowa i 

Pedwołoczysk, (Kijowa, Odesoy), Brodów, Kopyczyniec, 4a- 
leszczyk, Husiatyna, Skały, Iwania pustego, rzymało- 
wa, Ozortkowa 

Podwołoczysk, 


Podwełoczysk, Brodów, Kopyozyniec, Skały, Iwania pustego, 
Potutor, Hnaiatyna, Żaleszczyk, Graymałowa 


ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy itp. nabywać można przex omły dzień w biurze miej- 


skiem c. k. kolei państwowych, pasat Hausmana l. 9. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. 


K. RZĄCA I CHMURSKI, Kraków. 


De nabynla w aptekach I drogueryach. Skład dla Lwewa w apt. Wewiórskiego. 


W Liceum żeńskiem 


z prawem szkół rządowych 


im. W. Niedziałkowskiej, 


i w czteroklasowej szkole normalnej również z prawem publiczno- 
ści, wpisy uczenie dochodzących i pensyonarek rozpoczynają Się 
dnia i września w godzinach między 10 a 6, egzamina wstępne 
dnia 4, a lekcye dnia 5 września. 622 


Lwów, ulica Kopernika 1. 20. 


fabryka dachówek 
Jana Chorośmiekiego 


ww Choromiey 


Stacya kolei i poczta w miejscu 
poleca 


Dachówki orżnokolorowe, płytki na posadzki, oom- 
bryny na studnie (specyalne), Oraz wszelkie wyroby be- 
tonowe po cenach najniższych. — Krycie dachów, układanie 
posadzki wykonuje się własnymi robotuikami. 


Bliższych objaśnień udziela zarząd fabryki. 164 


|| R ona) 


Colosseum 


przedstawienia w ogrodzie, w razie 


w Pasażu 
Jerman 


deszczu w odnowionej sali. 


1 i 1G nowy program. 
W niedzielę i święła dwa przedsta- 
wienia, o 4 popoł. i o 8 wieczorem. 


Zaklad wodoleczniczy == 
dr. A. Chramca w Zakopanem 


otwarty cały rok. — Centralne Ogrzewanie, — Światło elektry:- 
czne. — Kanalizacya. — Wodociąg. — Nowo urządzone łazienki. — 
Cena od osoby Ś koron dziennie z całem utrzymaniem. — Pro- 

spekta na żądanie. 


a c r 
> sf 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


